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Przegląd polityczny.
U z u p e łn ia jąc y  w ybór  posła do R a d y  p ań -  

Mtya w Iz c ie  h ana low ej  k rakow sk ie j ,  w m iejsce
A rn o ld a  R a p p ap o r ta ,  k tó ry  j a k  wiadom o 

z powodu w ypadków  n a  b a łk a ń sk im  półwyspie , 
Jddsiał m a n ń e t  z łożyć ,  — rozp isany  zo s ta ł  n a  
^1 b. m. __

W nies iona  przez S z ilagyiego  in te rpe lac ja  
w Izbie posłów S ejm u w ig ie rsk ieg o ,  pomim o tą- 

że n iezap rzeczen ie  b y ła  n a d e r  zręczn ie  ułc - 
‘°ńu, n ie  zdo ła ła  p rzecież  sp row adzić  cokolwiek 
^Wiatfa n a  sy tuację .  W  sobotę odpow iedzia ł na  

p. Tisza, i w rasciwie n ie  pow iedz ia ł  zgoła 
!l*c takiego, czegobyśm y p rze d tem  nie wiedzieli.

świadczył, że zjazd  K rum ierysk i  by ł ty lko re-  
M sy tą  za wizytę w S k ie rn iew icach  ; że oba te 

!»zdy m ia ły  n a  celu w zm ocnię  w ęzły  p rzy jaźn i,  
Mążace M onarchów , i sk ła d a ły  dowód, że ży ­
t n i a  ich  s ta n ie  się zadość, aby oba m o c a r ­
stwa zw iąza ły  się ze sobą śc iśle jszam i w ęzłam i 
Przyjaźni.Ł 4 co sig zaś tyczy  Bośnji i Hercogo- 
l i n y  lub  un ji  Bu.giirji  i R um elji ,  to m in i s te r  
boże s tanow czo  zapew nić ,  że au i s łow a w z m ia n ­
ki o tem  nie było. R ^ ą d  M onarch j i  aus tro -w ę-  
S'erskiej uzna je  i uzn a w a ł  od pierwszej chwiii,  
My n adesz ła  w iadom ość o w ybuchu  rewolucji,  

T u rc ja  m a n a jz u p e łn ie jsze  prawo do p rzy w ró ­
cenia status guo ante n a  pó łw yspie  b a łk ań sk im  ; 
jB tieważ do tąd  T u rc ja  n ie  p rzy s tą p i ła  do tego, 
ffzeto całe usi łow an ie  M ^narcb j i  dąży  w tym  
' ‘J runku , aby rzeczy się  u łoży ły  w sposób jak  

jba rdz ie j  zb l iżony  do obow iązujących  t r a k ta -  
■ów; R 0 w szys tk ie  m ocars tw a po d p isan e  na  t r a -  
*Ucie be r l iń sk im , uw aża ją  się za zobowiązane 
f>. u trzy m an ia ,  o ile się da, is tn ie jących  s tosun-  
Mw, przez co za cb o w a n ąb y  zos ta ła  rów now aga 
•'I ńa tółwyspie ba łkańsk im . Co się zaś tyczy 
S t a n i a ,  czy rząd  w iedz ia ł o tern, że rew olucja  
Wybuchnie w R um elj .  to  ua  n ie  odpowiedzieć 
'boże p T isza, że ta k  Austr ja ,  jak i w szystk ie  
l-me m o c a r s tw -  w ie d z ia ła ,  że is tn ie ją  w Rum e- 
>ji tendencje unifikacyjne, a  w sk u te k  tego ju ż  
w roku zesz łym  w ystąp iły  w szys tk ie  m o c a rs tw a  

^ m o n s t r a n c ja m i .  Je d n a k ż e  ani A us tr ja ,  m i  
Z?°ła i a d n t  inne m ocars tw o  europejsk ie  n ie 
'‘Dedziału o tem , że go tu je  się r e w u lu c y > e  S ą ­
d n i e  praw i p odep tan ie  obow iązu jących  t r a k ­
t ó w .  S to ro  to  nas tąp i ło ,  o św iadczy ła  n a ty c h ­
m ia s t 'n a s z a  M u n u rc h ja ,  że sto n a  s tanow isku  
tem, i i*uw aża ,  j a t o  T u rc ja  m a n iezap rzeczone  
Prawu wszelkiemi środkam i, ja k ie  tylko u zna  za 
Właściwe, przyw rócić  status quo i że p rze to  ma 
S z e l k ą  swobodę akcji w ys tąp ić  w obron ie  swo­
jego pogw ałconego  p raw a .  M in is te r ju m  spraw  
CeWnęirzoych nie pos iada  żadnej w iadom ości o

aby którekolwiek i zagranicznych mocarstw  
ifiiało zam iar wyjść, z  neutralności, g d j  i T u rc ja  
się zdecydow ała  p rzyw róc ić  stasus quo zbrój uą  
ręką. Skoro  zaś loszło do w iadom ości m ocars tw , 
§  ruch m a się rozw inąć  jeszcze  w  in n y c h  kie- 
'bnkach  i że rew oluc ja  ma szersze zakreś lić  
Ki ęgiT n a te n c z a s  zgodny  przeciw  i.emu p o d n ie ­
t y  głos, i w sk u te k  tego o trzym ały  ju ż  u sp a k a -  
Isjące w iadom ości.

R ów nocześn ie  porozum iały  się ze sobą, aby 
'ch a m b asa d o ro w ie  zebrali  się w K o n s ta n ty n o ­
polu na  p rzygo tow aw czą  konferencję, k tóry to 
Projekt j e s t  w związku z w ezw aniem  W . P orty ,  
^ys toóow anem  do m ocars t ,  a w k tó rem  ona  za ­
strzega w praw dzie  sobie zapew nionem , t ra k ta -  
jbmi p raw a ,  wzywa je d n a k  m ocars tw a  do p rzy ­
jacielskiej in te rw enc j i .  „ P rz y p u sz c z e n ia  zaś, w y­
powiedziane n a w e t  w in te rpe lac ji  p. J r a n y je g o ,  

M o n a rc h a  m oże skorzysta  z ty c ł  bu  g&rskich 
Wypadków aby  p rzys tąp ić  do aneksji  Bosnj i 
5ercogowTiny lub do w kroczen ia  na tu rec k ie  te- 
ty to r jum  odeprzeć w in ie n en  ośw iadczen iem , że 
*bkiogo z a m ia ru  n ik t  zgoła n ie  ma, ze rząd  
*ca le  nie m yśli  zm ien iać  s ta n u  rzecz ,  w g o s n j i  
1 H ercogow inie ,  a tem bardzie j  m e  m yśl i  przez 
Okraczanie n a  te ry to r ju m  tu reck ie  powuększae 
shaesu i za w ik ła ń .„ C o  się zaś tyczy p y ta n ia ,  co 
rząd zrobi w raz ie,  gdy  przez rozwój w ypadków

n a  pó łw ysp ie  b a łk a ń sk im  zagrożone  z o s ta n ą  in -  
t e re s a  M o n a r c h j i ; n a  to odpow iedzieć  tylko może 
m in is te r  tem , że się w k o u je k tu r a ln ą  politykę 
baw ić n ie  m yśli.

Pol. Corr. p rzynosi mowę tronow ą, k tó rą  
w N iszu  król M ilan  o tw orzy ł w sobotę nad z w y ­
cza jną  ses ję  se rbsk ie j  skupczyny . Ze w zg lędu  
n a  s tanow isko  zaję te  przez S e rb ię  z pow odu ru-  
m e li jsk ich  w ypadków  i w obec jej m i l i ta rn y c h  
za rządzeń  n a  w ielką skalę, mowy tej w E u ro p ie  
oczekiwano z n iepokojem  i n iec ie rp l iw ośc ią ,  a 
t r e ść  jej, t r z y m a n ą  w ton ie  um iarkow anym , p r z y ­
ję to  z zadow oln ien iem . Król M ilan  w sp o m n ia w ­
szy n a  w stęp ie  o tem , że w sku tek  n ieoczek iw a­
n y ch  zajść, zn iszczony  zos ta ł  ten s ta n  rzeczy, 
k tó ry  w in te res ie  pokoju i p o rządku  s tw orzy ły  
m o c a rs tw a  n a  k u ng res ie  ber l iń sk im , s tw ie rd z a ,  
iż owe za jśc ia  g ro żą  zn iszczen iem  politycznego  
zn a c z e n ia  Serb ji ,  zdobytego l icznem i i ciężkiem i 
ofiaram i n aro d u ,  oraz sy m p a t ją  E u ropy .  Zobo­
w iązan ia ,  w łożone n a  S erb ję  t rak ta tem  b r lu i -  
skim były  l iczne  i c ięż k ie ;  ona o p rzy ję ła  j e ­
d n ak  i w y p e łn ia ła  trosk liw ie .  Kroi wierzy, żS 
wola m o c a rs tw  zm usi inne  n arody  ba łk ań sk ie  do 
tak iego  sam ego  p o s tę p o w an ia  i n ie  dopuśc i do ża ­
dnej je d n o s t ro n n e j  zm iany sy tuacji .  W ,Jednak, 
e iągnie  dalej m ow a trouow a,  wobec te ra ź n ie j ­
szych, rów n ie  n iezw ykłych , j a k  t ru d n y c h  s to ­
sunków , n ie  mogę i n ie ch c ę  nic in n e g o  robić, 
je n o  się w yłączn ie  s ta ra ć  o zabezp ieczen ie  in te ­
resów  k ró les tw a ,  k tó ry ch  s tróżem  je s te m  i o n ie-  
n a rażan ie  n a  szw ank  niczego, co razem się sk ła ­
da n a  pojęcie o pańs tw ow ej ide i se rb sk ie j .  Tak  
postępow ać j e s t  m oim obow iązkiem  Jako S e rb a  
i ja k o  króla. W y panow ie ,  a  przez  w as  cały n a ­
ród, możecie być p rze k o n an i ,  że tego obowiązku 
n ie  spuszczę z oka, pozos tanę mu w ie rn y m , a 
w y pe łn iać  go będę z tą  p rzezornością  i uw agą , 
ja k ie  n aby łem  w do tychczasow ych  dośw iadcze­
n iach . W tej tak  pow ażnej chwili życzyłem  sobie 
i uczu łem  żywą po trzebę  zg rom adzić  do kola 
s ieb ie  przedstaw ic ie li  w ie rnego  mi i d rog iego  
n a ro d u  serbsk iego , aby ■wspólnie z wami, j a k  to 
zaw sze  było, obm yśleć  sposoby zabezp ieczen ia  
in te resów  i znacz en ia  o jczyzny ."

Dalej m ow a tro n o w a  p rzypom ina ,  że Ser-  
b ja  sk ła d a ła  zaw sze dowody, iż p rag n u  p rac o ­
wać .w spokoju i dzis zajftwie t>ntv może, że dla 
rozwoju sw ego p o trze b u je  trw a łego  pokoju. W ła ­
śn ie  więc u w zg lę d n ia ją c  tę p o trzebę  i bacząc  na  
zagrożone te ra z  żyw otne  in te res  fi se rbsk ie ,  rząd  
wytęży w szys tk ie  swe u s i łow an ia  ku-‘ tem u, aby 
u t r z y m a n e  było status quo ante na  B ałkańsk im  
półwyspie , aibo też, ż e b j  n ie zb ę d n a  rów now aga 
p a ń s tw o w a  zachow ana  by ła  w jak iko lw iek  spo­
sób odpow iada jący  in te resom  narodów  b a łk a ń ­
skich . W  końcu mowy król zapow iada  w n ies ie ­
nie przez  rząd  n iek tó ry ch  n ie zb ę d n y ch  ustaw , 
jakoż  is to tn ie  m in i s te r  f inansów  w n e t  p rzed ło ­
żył pro jek tu  pożyczki, m onopolu  ty ton iow ego, 
p usz cz en ia  w obieg  m o n e ty  m iedziane j  n a  m i­
lion dena rów , a nad to  rząd  w-niósł p ro jek t  p raw a  
k w a te ru n k o w e g o  i p raw a  o w y p ła tac h  za d o s ta ­
wy w czasie  wojny.

M owa tronow a sp raw iła  podobno w Serb ji  
b a rdzo  dobre  w rażen ie ,  a lbow iem  siln ie  w n ie j 
z a n u rk o w a n o ,  że ż a d n a  te ry to r ia ln a  z o r a n a  na 
pó łw yspie  n ie może się stać  bez odpow iedniego 
pow iększen ia  Serb ji .  S p ra w i ła  ona dobre  w ra ż e ­
n ie  i w E urop ie ,  bo d a ła  zapew nien ie ,  że rząd  
se rbsk i  w szystk iego , co n iezbędne  d la  k ró les tw a ,  
w y g ląd a  od m ocars tw  p o d p isa n y ch  n a  kongres ie  
ber l ińsk im . Z ap e w n ien ie  to zos tało  pośredn io  
w zm ucn ione  m ow ą se rbsk iego  posła  w Londyn ie ,  
k tóry  n a  bank iec ie  rzekł,  iż u w aż a łb y  się za 
szczęśliwego, g d yby  m óg ł  oświadczyć,  że pokój 
n a  B a łk a ń sk im  półw yspie  j e s t  zapew niony . To 
p rag n ie n ie  pokoju, af iszow ane przez po lityków  
se rbsk ich ,  radzi są  w E u ro p ie  tak  tłóm aczyć, że 
S e rb ja  się zadowolni sk raw kiem  ziemi nad Ti- 
mokiem, odciętym  od B u łg a r j i .  Mogą się je d n a k  
w nadzie i tej bardzo  zaw ieść  z powodów, które 
t r a fn ie  w ykazu je  nasz  dzisie jszy  l is t  z W iednia .  
K w estja  rek o m p e n sa ty  serbskiej j e s t  p rzedm io tem  
dyskusj i  m iędzy g ab in e ta m i,  a sądząc  ze w spo­
m n ia n e j  m ow y se rbsk iego  posła  w L o n d y n ie ,

L o rd  S a l isb u ry  j e s t  zdania, że Serb ji  na leży  się 
w y n ag ro d ze n ie .  Z ap e w n e  j e d n a k  Roma m n e g o  
j e s t  zdania ,  bo oto j a k  w tej m ierze odzyw a się 
Journa l de St. Pdersbourg : „Akcja d y p lo m a ty ­
czna  m o c a rs tw  j e s t  te raz  ba rdz ie j  po trzebna ,  niż 
z począ tku  zaw ik łan ia  w schodn iego .  O na tylko 
może zapobiedz tem u, żeby a zbu rzen ie ,  k tó re  
opanow ało  n arody  pó łw yspu ,  nie wywołało b a r ­
dzo sm u tn y ch  p rze w ro tó w .11

N a te leg raf iczną  p r j ś b ę ,  k tó rą  zeb ran ie  n a ­
rodowe w Eilipopolu w ystosow ało  do cara,  odpo­
w iedz ia ł  podobno A le k s a n d e r  I I I  pod ad resem  
p rezesa  S o b ra n ja  p. S ta m b u ło w i ,  że in te resa  
bu łga rsk iego  narodu  zawsze mu leżą na  sercu ,  
a le un ji  dokonanej bez je g o  woli n ie  może uznać 
za dobrą. Z resz tą ,  w sobotę  po po łudn iu  ca r  
m ia ł  p rzy jąć  w F re d e n s b o rg u  d ep u tac ją  b u łg a r ­
ską. Je ś l i  j ą  przyją ł,  to n iebaw em  się dow iem y 
czy i te raz  po konferencji  p. ( I ie rsa  z ks. B ism ar-  
kiem w Fri  d i ' i® sru h e ,  tn v a  w złym  hum orze  
na B u łgarów  i księcia  A lek san d ra .

Z lis tu ,  k tóry  dziś o trzym aliśm y z Berl ina ,  
a k tóry  d la  b raku  m ie jsca  dopiero  ju t ro  m ożem y 
podać, okazuje się, że oprócz postępowców, w szy­
s tk ie  s t ro n n ic tw a  ogłosiły  ju ż  m a n ife s ta  w ybor­
cze. T en  b rak  odezwy postępowców tłóm aczy 
F reisinnige Ztg., o rgan  p. R ich te ra  tem, że w o- 
s ta tn ic h  trzech  la tach  n ic  s i , ; nie zm ieniło , s t r o n ­
n ictwo zatem nie m a nic nowego do pow iedze­
nia ze swego s tanow iska .  I n n e  s t ro n n ic tw a ,  
oprócz katolickiego, ch w a lą  się w odezw ach zdo­
byczam i swej polityki,  chociaż ty c h  trofeów nie 
r e g e s t ru ją  szczegółowo. Co do nas]  zgadzam y  się 
z s łowami m anifestu  s t ro n n ic tw a  cen tru m , które 
powiada, że w ogóle kadenc ją  zm arnow ano  na 
n iepo trzebne  walki z Kościołem i narodow ościam i 
n icgerm iińsk iem i.

W e F ra n c j i  —  fo rm a ln y  chaos. Oprócz l is t  
w yborczych , og łoszonych  przez s tronn ic tw ; i fra- 
kcjTa pojawiły  się je śzcze  p ryw a tne ,  ro z rzucane  
in a H m i,  opatrzono  w te sam e has ła ,  w inje tki,  
ozdaby, co n a  innych , p rzy p u szcza ln ie  popu la r­
nych l is tach ,  a u łożone tak że krom k i lkunas tu  
nazw isk  skop iow anych  z owej lis ty, k tó ra  za 
wzór s łuży ła ,  w szys tk ie  inne  są  n ie zn a n e .  O ten 
podstęp  —  je ś l i  to podstęp ,  bo któż m a p rz y w i­
lej n a  has ła ,  w in je ty  i ozdoby?  —  obw inia ją  
duchow ieńs tw o ,  pomim o, że ono, w ezw ane l i s ta ­
mi p as te rsk iem i,  zachowywmlo się godn ie  i z w ie l ­
ką  reze rw ą .  N a j ła tw ie jsz a  to rzecz rzucać  o szczer­
s tw a  n a  tych, którycli honor  n ie aozwala b ron ić  
się p rzed  niemi. Dziś słowami w Pary/m  je s t  już  
18 lis t  n a j ro z m ai tsz y ch ,  a w szys tk ie  są tak  u ło ­
żone, że w ybory m ogą  dać n ieoczek iw ane  ca ł­
k iem  rezu lta ty ,  j u ż  te ra z  liczą, że do p a r la m e n ­
tu  wejdz ie  do 200 m onarch is tów  różnych  odcie­
ni. —  Obok tej kwestji  is tn ie je  je szc ze  i n t r y g u ­
ją c a  w szys tk ich  s p r a w a  p rzysz łe j  p rez y d en tu ry .  
Rozpuszczono  pogłoskę, że Grevy j e s t  tak  o s ła ­
biony wiekiem, iż da rem n ie  by łoby  w ybierać  go 
p re z y d e n te m  W n e t  je d n a k  zaprzeczono  tem u i 
j e s t  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o , że po wTyborach  i 
g a b in e t  i p re z y d e n tu ra  zos taną  w tych  sam ych 
rękach .

J e n .  Courcy podał się do d y m is j i ,  bo nie 
chce n a ra ż a ć  swego wojskowmgo h o n o ru  na  szw ank 
s tanem  rzeczy, k tó rem u zaradzić m'e m oże w s k u ­
tek  tego, że rząd  n ie  w ypełn ia  je g o  żądań. A na-  
iniei w pień w yc ina ją  clirześcian, a n a  to je n e r a ł  
Courcy m usi p a t rz eć  ze złożonemi rękam i,  bo nie 
ma dość wojsk do posk rom ien ia  za b u rzeń .  P o ­
w s ta ła  więc w P aryżu  myśl nieposyłajnia już  j e ­
n era łów  do Tonkinii ,  lecz n az n ac ze n ia  cyw ilnego  
g u b e rn a to ra ,  k tó ry  zapew ne spokojn ie j będz ie p a ­
t r z a ł  n a  rzezie.

Z a ta r g  h iszpnńsko-n iem iecki jeszcze się nie 
skończył,  lubo ju ż  N iem cy p rzy z n a ły  za I l i sz p a n ją  
p raw o  do g łów nej między K aro linam i w yspy Yap, 
w sku tek  czego praw dop . dobrnę się obejdzie  bez 
rozjem czego  sądu L e o n a  X III .  Je sz c z e  się je d n ak  
■ten z a ta rg  n ie  skończy ł,  a już H is z p a n ja  pokłó­
ciła się z A n g lją  o podatek  czynszow y z gm aclni 
pose ls tw a  ang ie lsk iego  wj M adrycie. P o d a tk u  tego 
z a żą d a ł  u rząd  fiskalny, a p. P u n s e n ,  zas tępca  
posła, odrz drł, 'że w edle  praw  m ię d zy n a ro d o ­
w ych  budynk i p o s e l s t w a j s ą  w o lne  od podatku . 
W tedy  się z jaw ił  kom isa rz  podatkowy, żeby opi­

sać  rzeczy w pa łacu  pose ls tw a,  b y ł  j e d n a k  w y ­
rzucony  za kark  przez s łużbę  p, B n n s e n a ,  k tóry 
w n e t  załozył p ro te s t  p rzed  m in is t re m  sp raw  z a ­
g ra n ic z n y c h  i o ca łem  za jśc iu  d o n ió s ł  do L o n ­
dynu . B ędzie  więc znow u kw es t ja  zadosy fuczy -  
n ie n ia  obrażonem u  honorow i posła  i zapewne, 
k o m isa rza  podatkow ego.

Co do s ta n u  rzeczy  w I l isz p an j i ,  to p iszą 
z M a d ry tu  do Tim esu:

„ W e w n ę t rz n a ,  a nie z e w n ę trz n a  kw es t ja  
obecnie w zb u rza  ca łą  H iszpan ję .  P ozo rn ie  p a ­
nuje  spokój, a to li  pod je g o  powłoką czuć we 
w szys tk ich  k la sac h  u sp osob ien ie  n a d e r  n iepew ne, 
albowiem wszyscy spodz iew ają  się bliskiej zr. ia- 
ny  w k ierow nic tw ie  sp raw  p u b lic zn y c h .  M yślano 
naprzód , że Don A lfons  może zaczeka  ze zm ia­
ną g ab in e tu  aż do ze b ra n ia  się K ortezów, a  więc 
aż do końca r o k u ; dzisiaj w szakże n a jz a tw a r -  
dzia ls i  ko n se rw a ty śc i  m niem ają ,  że p o zo s taw ie ­
nie  te raźn ie jszego  gab ine tu ,  by łoby  n ie b ez p ie -  
cznem  zag rożen iem  na jżyw otn ie jszych  in te re só w  
m o n a rc h j i ,  i że prze to  g a b in e t  w chwili,  k iedy 
u reg u lu je  sp raw ę  wysp K aro l iń sk ich  pow in ien  
n a ty c h m ia s t  rezygnow ać. S en n o r  C a n o ra s  n ie  
zechce za pew ne  rezygnować.,,  ale w nies ie  p rzed  
k ró lem  kw est ję  zaufan ia .  N a d a rz y  się ku tem u 
sposobnośćf przy  m ianow an iu  now ych  dożywo­
tnych sena to rów . Je że l i  król A lfons n ie  za tw ie r  
dzi propozycyj C anovasa ,  w tedy m in is te rs tw o  
n a ty c h m ia s t  poda  się do d ym is ji .“

Mamy już przed soba dosłowny tekst 
in terpelacji wniesionej przez p. Kazim ierza 
Grocholskiego do prezydenta m inistrów , 
w spraw ie w ydalań grem jalnych z P rus. 
In terpelacja jest ułożona nader politycznie, 
oględnie, ro z tro p n i^  w  sposób taki, "iż naj­
większy nasz w róg me potrafi z niej ukuć 
przeciw  nam  broni i w yzyskać je j naprzy- 
kład w celu poparcia ulubionego tw ierdze­
nia prasy  centralistycznej, iż Polacy są 
w iecznem  trouble fete, dążą zawsze do po­
różnienia A ustrji z cesarstw em  niemieckiem. 
Stoi ona na ogólnem stanow isku państwo- 
wem i motywuje rzecz jedynie z państw o­
wego stan o w isk a ; najbardziej przeto soli­
styczny um ysł nie dopatrzy w niej jakichś 
odrębnych aspiracyj, nie zdoła znaleść w niej 
zaczepki do ułożenia denuncjacji, ani też 
argum entu do uspraw iedliw ienia czynów 
rządu pruskiego. To też nie dziwim y się 
wcale, że są kw aśni i w  złym hum orze 
„junacy11 obozu nam wrogiego, jak  to do­
noszą nam  z W iednia. In terpelacja zawio­
dła icb nadzieje, a rozw iała cały  gm ach 
zarzutów, jaki przeciw nam podnieść za­
m ierzali. Zarazem do szeregu tysiąca in­
nych dowodów dołożyła jeden więcej, na 
to, że ster naszych spraw  spoczywa w dło­
ni w ytraw nej, rozumnej, biegłej n ieporó­
wnanie w  rzęchach politycznych i um ieją­
cej omijać wszystkie, a niezliczone rafy i 
mielizny, sterczące na m orzu politycznem 
parlam entu w iedeńskiego. Oby te spraw y 
przez długie jeszcze lata były tą  dłonią 
kierowane.

Interpelacja brzm i w  przekładzie tak:
„W  m oĆy-ozporządzenia  k ró lew sk iego  rządu  

prusk iego , zos ta ła  w naj 'nowszym  czasie p ew n a  
ilość obyw ate li  p a ń s tw a  au s tr jack iego  skazaną  
na  w ydalen ie  z k ró le s tw a  p rusk iego ,  pom im o, iż 
posiada l i  oni p rze p isan e  le g i ty m a c je ,  i bez 
w zg lędu  n a  to, czy ei, k tó ry c h  to s ro g ie  ro zp o ­
rzą d zen ie  doiknęło ,  ty lko  p rze z  czas k ró tk i  
w P ru s iech  bawili ,  czy też ta m  się osiedlil i  i 
zabezpieczone mieli u trzy m an ie .  W sku tek  tego, 
z zasadam i p raw a narodów  i w ogóle z p o d s ta ­
w am i now oczesne j  cywilizacji sp rzecznego  p o s ta ­

nowienia,  zagrożen i w ydalen iem , t r a c ą  m ożność 
za robkow an ia ,  a z pow odu k ró tk iego  te rm in u ,  
w k tó rym  m ają  in te r e s a  swoje uporządkow ać ,  są 
oni n a ra ż e n i  także  n a  n ie p o w ro tn ą  u t r a tę  m a ­
ją tków  N ie jed e n  z n ich ,  k tóry  je sz c z e  p rzed  
k ilku  tyg o d n iam i c ieszy ł się m ien iem  poczciwie 
n ab y łem ,  zostaje  te ra z  p o g rąż o n y m  w nędzy. 
J a k  s łychać ,  l iczba ty c h  obyw ate li  au s tr jac k ieh ,  
k tó rzy  w je d n y m  ty lko k ra ju  k o ro n n y m  t. j .  w Ga- 
icji m a ją  p raw o  p rzyna leżnośc i ,  a k tórzy  zostal i  

skazan i  n a  w ydalen ie  z P ru s ,  m a  w ynos ić  k i lk a  
tysięcy.

„W y d alen ia  te  n ie  d a ją  się pogodzić z a r t .  
19 t ra k ta tu  hand low ego ,  zaw ar tego  d r i a  23 m a ­
j a  1881 roku, m iędzy  m o n a rc h ją  aus tro -w ęg ie r -  
ską a  ce sa rs tw e m  n iem ieck iem , t r a k ta tu ,  k tó ry  
do dn ia  d z ‘s ie jszego  m a  moc obow iązującą .  
W spom nianym  a r ty k u łe m  t r a k t a tu  h and low ego  
zostało obyw ate lom  obudw u p a ń s tw  w za jem n ie  
za p ew n io n e  zupe łn ie  ró w n e  z w ła s n y m i ob y w a­
te lam i u p ra w n ie n ie  co do z a k ła d an ia  i p ro w a ­
dzen ia  p rze d s ięb io s tw  p rzem ysłow ych  i k a n a ło ­
wych i co do odw iedzan ia  ta rgów  i ja rm arków . 
35 moc obow iązujące j w ce sa rs tw ie  n iem ieck iem  
ordynac j i  p rzem ysłow ej ,  każdy  m a  p raw o  za ło ­
żyć i p row adzić  p rze d s ięb io rs tw o  przem ysłow e,  
je ś l i  ono n ie  j e s t  ze w zg lędów  p o l icy jnych  eg ra -  
n iczonem , skoro u w łaśc iw ej w ład z j  złoży o te m  
donies ien ie .  P ra w o  to, w y jąw szy  w ypadk i u s ta ­
wami, m ianowicie p o d a tk o w e m i,  w y ra ź n ie  p r z e ­
w idziane ,  nie może być od ję te  an i  p rzez  sądową, 
an i  przez  a d m in is t ra c y jn ą  decyzją. To u s ta w ą  
zabezpieczone u p ra w n ie n ie  do założenia i spo ­
kojnego  p row adzen ia  p rze d s ięb io rs tw a  p r z e m y ­
słowego, k tó re  w moc t r a k ta tu  z r. 1881 ś luzy  
w szys tk im  obyw ate lom  a u s tr jac k im  n a  całym  
obszarze  n iem ieck iego  cesa rs tw a ,  byłoby j e d n a k  
z łudnem , g d yby  n ie zb ę d n e  do p ro w a d ze n ia  t a ­
kiego p rze d s ięb io rs tw a  p raw o  bądz  to czasow e­
go poby tu ,  bądź  też  s ta łego  zam ieszkan ia  mogło  
być dow oln ie  tu te jsz y m  obyw ate lom  odjęte.

„Nie pod lega  przeto żadne j  w ątp l iw ości ,  iż 
c. k. rząd  a u s tr jac k i  m a  n ie ty lko  prawo, ale 
także  obowiązek w ziąć w opiekę obyw ate li  tu t e j ­
szych —- w spom nionem  ro zporządzen iem  ciężko 
do tkn ię tych  i s ta rać  się o cofnięcie owego ro z ­
p o rząd zen ia ,  tudzież o s tosowne w y n ag ro d ze n ie  
szkody, j a k ą b y  w y d a le n i  ponieśli .

„ P o d p isa n i  więc za p y tu ją :
„1) J a k ie  ś rodki c. k. rząd p rz e d s ię b ra ł ,  

aby  zapobiedz n a ru sz e n iu  zasad  p ra w a  narodów , 
pow szechn ie  co do s to su n k u  m iędzy  p a ń s tw a m i  
cyw ii izow anem i uznanych ,  a mianowicie, aby  za ­
pobiedz n a ru sz e n iu  p raw  p rzy z n an y ch  o b y w a te ­
lom a u s tr jac k im  na obszarze  k ró le s tw a  p r u s k ie ­
go m ocą w yraźne j  ugody, —  je ś l ib y  zaś  c. k. 
rz ą d  tak ieb  środków  do tychczczas  n ie  p r z e d ­
sięwziął,  ja k ie  zam ierza  w ty m  k ie ru n k u  kroki 
poczynić ?

v2) W  jaki sposób  zam ie rza  c. k. rząd  dać 
n ie z b ę d n ą  pomoc tym  obyw ate lom  au s tr jack im , 
k tó rzy  w  skutek  w yda len ia  z P r u s  u trac il i  w sze l­
k ie  ś rodki u trzy m an ia  i n a  razie tylko za pom o­
cą dob ro cz y n n n o śc i  publiczne j m o g ą  się u t r z y ­
m ać  p rzy  życiu ? “

W  sp ra w ie  tej in te rpe lac j i  p isz ą  do  Czasu 
z W i e d n i a :

„In te rpe lac ja  ta  n ie  j e s t  za pew ne  dosadnym  
w yrazem  u c z u ć , s łu szn ie  rozgoryczonych. A le  
Koło po lsk ie  m us ia ło  m ieć n a  w zględzie w iele  
okuliczności, k tó re  nakazyw ały  og lędność  w do ­
borze  w yrazów . N ie  m ało  zależało n a  tem , żeby 
d la  in te rp e la c j i  uzyskać jak  n a jw ięk sz ą  ilość 
podpisów. R ząd ,  je ś li  nad  to, co już  uczyn ił ,  
będzie m ó g ł  uczynić  coś więcej, sk ło n n ie jsz j  m 
będzie  do tego, je ś l i  zby t szo rs tka  fo rm a  i n t e r ­
pelacji nie u t r u d n i  mu je g o  s tanow iska .  N ależy  
także  p am ię ta ć  o tem , że w e d łu g  w iadom ości,  
c z e rp an y c h  ze ź róde ł  a u te n ty c z n y c h ,  n ak a z  w y­
d a len ia  aż do d n ia  1 b. m. n ie  został' sp e łn io ­
n y m  na ż a d n jm  obyw ate lu  p ań s tw a  au s tr jae k ie -  
g o ;  że w iadom e pow szechn ie  o k ru c ie ń s tw a  przy 
w yda lan iu  w y g n ań c ó w  dotykały  b rac i  n a s z y c h  
z inne j  dzie ln icy ,  a za n im i w aus tr jack ic j  R a ­
dzie p a ń s tw a  w staw iać  się n ie b y łoby  rzeczą
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posła na Beju* krajowy .

; afiieże

(Ciąg dalszy).

W y k a za łe m  p rze d tem ,  że trosk liw i o ośw ia tę
szkoły  k l a s z t o r n e , z k tn rych  n iem ało

„ g r u n to w n e j  s łynę ło  n a u k i ,  p rze k sz ta łc a 'I  na 
i > e r 8yte ty  i in n e  zak ładali .  S po jrzy jm y na 

s £ereg. W  B onouji i s tn ia ła  szkoła  g łów na 
. ,r -Ą 25 ,  k tó ra  w dobie rozkw itu  um ysłowego 
(^n ' ch  wieków liczyła 10 tysięcy s łuchaczów  

s„ćystk ;ch  narodow ości i kra jów . Obok nich ja -  
S a le rn o  i P a d u a  N a js ta r sz y  po n ic h  un i-  

w P a ry ż u  l iczył uezących  się około 30 
i^ y *  W  N iem czech  p ie rw szy  u n iw e rsy te t  p c - 

W *  w P ra d z e  11348'), który w porze  najwyż- 
n (?° rozw oju  m ia ł  s łu c h ac zy  lO.OOu. 1 iemal 
b»,r Inte  czasie  u tw orzono  u n iw e r s y te t  w  H eide l-  
IJ r  W W iedn iu  1361, K olonji  1392, E rfu -d z ie  
dzjr W firzburgu 1403, L ipsku  1409, I n g o k z ta -  

*459, T y b in g e n  1477 r. U  nas  za łoży ł aka-

dem ję  p rzez  U rb a n a  Y. p o tw ie rd z o n ą  K azim ierz  
W ielk i  1364 r. Gdy ta  akade in ja  albo w cale  nie 
p rzy sz ła  do sku tku , albo w n e t  u p ad ła ,  W ład y s ław  
Ja g ie ł ło  w yrobi ł  sobie naprzód  po tw ie rdzen ie  p rzy ­
szłego u n iw e rsy te tu  u pap ieża  B on ifacego  IX. 
z d n ia  9, s ty c zn ia  1397, w k tó rem  pozw ala  n a  
ud z ie la n ie  w n im  w szystk ich  s to p n i  akadem ick ich ,  
po rów nyw ając  n iem i obdarzonych  w p r a . i a c h  i 
sw obodach  z la u re a ta m i  akadem ji  paryskie j.  —  
O tw arc ie  je g o  nas tąp i ło  z w ielk iem i u ro cz y s to ­
śc iam i m ięazy  1401— 3 r. A k ad e m ja  k rakow ska  
w ychow anie  pub liczne  s iln ie  w k raju  podniosła  
i ośw ia tę  n a  pó łnocy  dzie ln ie  krzewie zaczęła. 
Tysiące m łodzieży ko ronne j  i l i tew skie j ,  sz ląskiej,  
m oraw sk ie j  i w ęgierskiej ,  n a w e t  szwedzkie j,  d u ń ­
skiej i n iem ieck ie ’ c isnęło  się do n ie j,  jako  do 
je d y n e g o  o g u isk r  ośw ia ty  n a  północy. O na kul­
tu rę  m ia s t  s i ln ie  dźw iga ła .  (E ncyklop. powsz. 
t. XXI.)

T a  cie życie um ysłow ego  ro zb u d z en ia  p a n o ­
wało pow szechn ie  w c i e m n y c h  (?) w iekach 
średn ich .  To też g łęboki z n a w ca  M o n ta le m b er t  
m ów i:  „W  owych bez rozum nie  i śm ieszn ie  spo­
tw a r z a n y c h  czasach  dusze  t ra w ił  z a p a ł  do czy­
nów  i wiedzy, u m y s ł  n ie  cofał się p rzed  żadną 
psycho log iczną  lub  m eta f izyczną  t ru dnośc ią .  P o ­
n i e w a ż  m iłowano pr: y rodę i pm n ać  j ą  chciano, 
n ie  b rak ło  odwagi, aby się zw rócić do pogańskiej 
s ta ro ż y tn o śc i ,  i z k s ią g  pog. u .n a  —  o k tó rym  
w ie rz o n o ,  że przyrodę  w sze ch s t ro n n je  zb a d a ł  —  
po żą d an e  je j  ta jem n ic  z a cz e rp n ąć  w yjaśn ien ia .  
O m ylono  się, wszelako sam  fakt, że A ris to te les  
tak wielkiej n a b y ł  powagi,  św iadczy , ju k  sw obo­
d n ą  wów czas by ła  nauka . P ra w d a ,  że w owych

w iekach  n a u k a  w ia rą  oświecona m niej się za jm o­
w ała  m a ter ja l izm em , zaspoko jen iem  zm ysłow ych  
potrzeb  doczesnych , a p rz e w a ż n ie  się szczy tnym  
pośw ięca ła  ideałom, lecz n ie m n ie j  p raw dą ,  że się 
n igdy  rozum u n ie  zrzekła ,  an i  też  n ie  b y ła  s łu ­
że b n ic ą  osobistej p y c h y .“ He wreszc ie  p racy  za ­
daw ali  sob ie  papieże i inui Kościoła  zw ie rz c h n i­
cy, aby  b a d a n ia  naukow e się sw obodnie  rozw i­
ja ły ,  t r z e b a b y  powtórzyć, co iuż tysiąckroć wy­
ja śn io n o .  K to n ie  chce kato lick im  w ierzyć a u to ­
rom, n ie ch  p rzeczy ta  co o z a s łu g a c h  katolickiej 
um ie ję tności  św ia d cz ą :  L e ib n iz ,V o l ta i re ,  B oling-  
broke, A nc il lon ,  S icm ondi ,  B o n n e t  i im podobni 
p isarze .

Ś w iadec tw a  przyw iedzione  n a w e t  u p rze d zo ­
nych , by leby  n am ię tnośc ią  lub  z łą  w ia rą  nie 
oślep ionych , p rze k o n ać  pow inny , że p u s ty  a" z ło ­
śliwy frazes  : „Ś red n ie  wieki K uropę  w n a j s t r a ­
sz n ie jszą  pog rąży ły  c iem n o tę -  j e s t  bezezelnem  
k łam stw em .

Ibadajm y te raz ,  ile w tem  p raw dy ,  co 
tw ie rdzą  i ro zg ła sza ją  l ibe ra ln i  pas to row ie  p ro ­
te s ta n c c y  i ich  sp rzy m ierze ń cy ,  p an te is ty czu i  r a ­
cjonaliści i wszyscy, k tórym  ciężą p raw a  m ora l­
ności ; jakoby  z tak  zw an ą  refo rm acją  wzniosło 
się s łońce u m .e ję tn o śc i  i rozum ne j  oświaty.

U nika jąc  choćby  c ien ia  s tronn iczośc i  dow ia­
dyw ać się będziem y z sam ego L u t ra ,  jego  w spó ł­
p racow ników  i późniejszych h is to ryków  p ro te ­
s ta n ck ich  o rzeczyw is tych  re fo rm acj i  d la  ośw:aty 
zas ługach .  J a k  w p ism ach  L u t r a  n a p o ty k am y  
o tych  sam ych  p rzedm io tach  na jp rzec iw n ie jsze  
zdanie ,  tak  też o nau k a ch  szkołach. L u te r  np. 
rozum nie  upom ina ł,  aby dzieciom n au k ę  ułatwić,

zbyt d ługo  n a  ła w a c h  szko lnych  n ie  z a t rz y m y ­
wać; n ie  wiele, lecz dobre daw ać książki .  Gdy 
w szko łach  p r z y d a tn y  u p a t rz y ł  środek do w y tę ­
p ien ia  w se rcach  m łodzieży  s ta re j  w iary, w zyw ał 
n a w e t  do za k ła d an ia  szkół. P o m in ąć  w szakże 
tego nie m ożna,  że L u te r  za leca jąc  naukę , zaw ­
sze ro zu m ia ł  przez  nią łac inę .  Język  łac iń sk i  
uw aż a ł  za u n iw ersa ln y  środek  nauk i ,  w obec k tó ­
rego język  m ac ie rzys ty  b y ł  bez zna zenia. R e ­
form acja  by ła  w ykładom  w n iem ieck im  języku  
ta k  dalece p r z e c i s n ą ,  że np.  w W irten b e rg j i  
zn ios ła  w ów czas is tn ie jące  szkoły niemieckie. 
N aw et  w iejskim  dzieciom n a rzuca ła  ję z y k  ła c iń ­
ski. (Joh .  M uller  refor.  Yerdienste um  Schule 
m ul TJnterricht s tr .  30).

Z w yparciem  s ta re j  w ładzy  kośc ie lnej także 
szkoln ic tw u śm ie r te ln y  zadano  cios, a og rab ien ie  
m a ją tk ó w  kośc ie lnych  i n ie u s ta n n e  w k azan iach  
po tęp ien ie  dobrych  uczynków  i pobożnych  fu n d a -  
cyj w ysuszyło  źródło, ',  k tó re  zasilało  szkoły. —  
U m ieszczan ie  z konieczności lub  w  n a g ro d ę  n a  
p o sa d ac h  predykantów- proze litów  bez wszelkiej 
nauk i również  było  d la  szkolnic tw a zg ubnem . —  
S tą d  też od u n iw ersy te tó w  do szkół ludow ych 
w kr;. Jach z lu trzo n y ch  w n e t  w idocznie  m iuki upa­
dały. Ś w iad ec tw em : M elancliton o W i t te n b e rg j i ,  
E r b a n  H essus  o E rfu rc ie ;  z Bazylei i H e ide lbe r-  
b e rg u  , L i p s k u , R os toku  takież rozb rzm iew a ją  
skarg i .

„P o d  pozorem  ew angulji ,  mówi p ro te s tan c k i  
h u m a n is ta  E rb a n ,  z a g u b ia ją tu ta j  zb ieg li  m n ic h y  
ze szczętem  um ie ję tnośc i .  Swerni szkodliw em i 
kazan iam i obd z ie ra ją  rze te ln e  nauk i ze w sze lk ie­
go znaczen ia ,  aby  w łasne  b a ła m u c tw a  n a rz u cać

ludziom. Szkoły  nasze  s to ją  pu s tk a m i."  ( S c h n e r t -  
zell. E .  G ess ius  s t r .  39).

„Około roku 1525 szkoły zaczęły  u p a d a ć  
tak, że n ik t  do n ic h  n ie  chc ia ł  dzieci posy łać .  
Ponieważ, ludz ie  z p ism  L u t r a  tego się nauczy l i ,  
że nopi i uczeni ń ;  opn ie  lud  oszukali ,  to też 
każdy  popów  n ienaw idz i ,  z n ic h  szydzi i czem 
może d ręczy .-  (Z  ów czesnej k ro n ik i  w  J a n s s e n  
Gesch. des deut. Vol. 2 s tr .  300).

L u te r  sa m  te n  sm u tn y  d la  r i e g o  objaw po- 
tw iei Iza :  „ D a w n ie j  do na jw iększych  zaliczano 
g rzechów  za n ie d b y w a n ie  przez n au czyc ie la  szkoły; 
k la sz to ry  i szko ły  h o jn e  m ia ły  fundacje, te ra z  
obo ję tn ie  p a t r z ą  na  up ad e k  szkół... W iele  m ó w i­
łem  i p isa łe m ,  aby  w m ias tach  dobre z a p r o w a ­
dzać szkoły...  a  p rzec ież  n ik t  nie chce się do 
tego  przy łożyć .  W n e t ,  zdaje m. się, nauczyc ie l ,  
p le b a n  i p r e d y k a n t  b ędą  musieli u rz ą d  swój p o ­
rzuc ić ,  a wziąć się do rzem iosła lub  in n e j  p r a ­
cy, aby  nie u m rze ć  z głodu." (Sd m m t . W erke  tom  
41 s t r .  1 2 1 - 1 2 3 ) .

W  tym że czasie p isze E r a s m u s  do P i r h e i -  
m e ra :  „Gdzie L u tra  duch  p an u je ,  u m ie ję tn o śc i
u p ad a ją ,  za dwiem a tylko rzeczam i,  za p ie n ię d z ­
m i i n lowiastami gon ią .-  E p is t. se le d .r ir . doctor. 
p. 34).

W  roku 1525, 31 p aź dz ie rn ika ,  ża li  się L u ­
t e r  p rzed  swym k s ię c iem  e le k to re m  i,a dz 
sw y ch  fararzy  i p red y k a n tó w ,  k tó r y c h  n ik t  nie 
wspiera .. .  „ J eż e  w asz  , k s ią ż ę c a  m ość  n ie  z a ­
prowadzi łaou  i ze sk a io u  p a ń s tw o w e g o  n ie  da 
im u trzym an ia ,  w k ró tk im  c z a s ie  nie będziem y 
mieli fa ra rzów  i p re d y k a n tó w ,  n f " bzko ł) .  i De 
W ette  3. 39. ^  ^  n  ^
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w ł a ś c i w ą ; że n ak o n iee  w chw iM . k iedy  Koło 
po lsk ie  u k łada ło  swoją in te rp e la c ję ,  nie byli. j e ­
szcze s t rac o n ą  n ad z ie ja ,  że rz ą d  p ru sk i  z P u la ­
mi, n a leż ąc em i  do A u s t r j ’, pom im o pogróżki ł a ­
godn ie j  sobie postąp i,  n iż  z tymi, k tó rzy  z ro ­
sy jsk iego  zabo ru  p o c h o d z ą ,  że więc z tego 
w zg lędu  ta k że  ro z tro p n o ść  n a k a z y w a ła  un ikać  
w szys tk iego ,  coby zb y teczn ie  m og ło  podrażn ić ,  
a co do zam ie rzonego  colu n ie  j e s t  n ie z b ę d n ie  
p o t r z e b n e m " .

Korespondencje.
W iedeń 3. p aź d z ie rn ik a .

( = )  N ie  m ac ie  w y obrażen ia  z j a k  skw aszo- 
n em i m in a m i  i na  k w in tę  s p u sz c z o n e m i nosam i 
chodzą  dziś ju n a c y  wrogiej n a m  p rasy .  Byli oni 
p rz e k o n a n i ,  że z z a p o w ie d z ia n y  in te rp e la c i i  
w  sp raw ie  w y d a la ń  zdołają  s tw orzyć sobie ko ­
p a ln ię  zło ta?-  w orek  pe łen  po b rzeg i a r g u m e n ­
tów, m a jąc y ch  czarno  n a  b ia łem  w ykazać i sfe­
rom  w yższym  i ludom  aus tr jack im , że M o n a r-  
c h ja  w s to s u n k a c h  sw ych  m ięd zy n a ro d o w y c h  
j e s t  n a ra ż o n a  n a  n a jw yższe  n iebezp ieczeńs tw o  
p rzez  to, że P o lakom  pozw ala zas iadać  w P adz ie  
korony ,  p rezydow ać Izb ie  posłów  i g łos  zab ie rać  
w s p ra w a c h  po li tycznych .  N a  n ieszczęśc ie ,  a 
raczej ja k  rzeczy  dzisiaj się mują , to w łaśn ie  na  
szczęście d la  nas, in te rp e la c ja  ta  zbiegła  się 
z dz iec innym , w archo lsk im , w n iosk iem  B a r c i  c a  
w se jm ie  kroack im , żą d a jąc y m  u ch w a le n ia  g r a ­
tu lacy jnego  ad re su  do bu łg a rsk ieg o  S o b ra n ja  
w  Zofji w celu w y rażen ia  radośc i  K roatów  z po­
łącz en ia  się obu B u łgary j .  W n io sek  ten, ja k  w am  
w iadom o z depesz ,  w iększość S e jm u  kroaekiego 
o d rzuc iła ,  ale to rzeczy  n ie  zm ien ia .  P rz y g o to ­
w yw ano  się  w la b o ra to r jac h  d z ie n n ik a rs k ic h  i 
w b iu rze  p rasow em  lewicy, w niosek  B arc ica  
sp leść  w  je d n e  całość z in te rp e la c ją  naszego  p r e ­
zesa  i zad en u n c jo w ać  n a s  p rzed  całą f inansową, 
kupiecką ,  p rzem ysłow ą ,  g ie łdow ą, fab ryczną ,  po­
l i ty c z n ą  i j a k ą  ta m  jt-szeze chcecie E u ro p ą ,  p r a ­
g n ą c ą  pokoju, iż oto P o lacy  i K roac i są to dwa 
n arody ,  k tó re  p rą  do wojny, do zaw ik łań ,  do 
kom erażów  m iędzy  m o cars tw am i,  kom erażów  g o r ­
szy ch  n iż  wojna, ■ bo sp ro w ad za ją cy ch  te n  s tan  
n iepew ności ,  w k tó ry m  ani n ik t  się nie odw aża 
budow ać  fab ryk ,  ani decydu je  się zakładać p rz e d ­
s ięb iors tw , an i  do ża d n y ch  nie b ie rze  się operacyj.

Z na jąc  w sza k że  ta k t  i m ą d ro ś ć  po lityczną 
p. G rocho lsk iego  liczono na to, że in te rp e la c ja ,  
ja k o  taka,  mało dostarczy  p u n k tó w  zaczepnych . 
A le żywiono nadz ie ję ,  że przec ież  coś się da 
z n ie j  w y c isn ąć ;  resz ty  z a ś m i a ł y  dokonać  a r ty ­
k u ły  n aszy ch jp ism  b a łam u tn y ch ,  w zywające Koło 
do je j  pos taw ien ia .  A rty k u ły  te —  o ! pożal się 
B oże n ad  n ie m i i nad  ich au to ra m i —  były  
tak ie ,  że le p szy c h  dla siebie n ie  m o g lib y  o bs ta -  
low ae nas i  wrogow ie .  Była  to kw in te ssen c ja  n ie ­
ta k tu  po litycznego , ja k ieg o ś  ro m an ty zm u ,  wyo­
b raż a ją ce g o  sobie, że św ia t  stoi n ie  na in te re ­
sach, a le na  f razesach  szow in is tycznych .  T y m ­
cz asem  w łaśn ie  te f ra ze sa  naszych  R eform  i  N a -  
rodówek t łóm aczono  n a  n iem ieck ie  w tu te jsz y ch  
k u c h n ia c h  d z ie n n ik a rs k ic h  i p rzygo tow yw ano  
am un ic ję ,  z k tó rą  m ia n o  po in te rp e la c j i  w ystąp ić  
do boju.

Noivci Presse, n ie w s trz em ięz l iw a  nieco, bo 
p e w n a  zwycięzkiej kam pan ji ,  zd e m a sk o w a ła  p lan  
cały. W  p ią tek  rano ,  m ów iąc o w niosku  Barc ica ,  
p rz y p lą ta ła  nas  do n iego ni z tego ni z owego.

„F lukta  słowiańskie idą ku górze — napisała  
ona — nabrzmiewają tak  z tej jak  i z tamtej strony 
Litawy. "Wczorajsze posiedzenie kroaekiego Sejmu 
od rysowało przerażający obraz tych rozmiarów, do 
jakich one dorosły z tamtej strony Drawy, i tę 
3traszną chyżość, z jaką one zakreślają swe kręgi.

„Ale jeżeli narodowy federalizm w kustr ji  grozi 
przez to państwu, iż chce je na atomy rozdrobnić,—  
to kroacki partykularyzm sięga dalej i o wiele 
większe wzbudza obawy. Eksperymenty austrjackiego 
federalizmu ograniczają się tj Iko do wewnętrznej 
organizacji państwa, i m am y tylko jednę fr a k c je , 
frakcję polską, która m arsy o zm ienieniu karty  
europejskiej, a przez to w obu sąsiednich m ocar­
stwach zm usza teładzę państw ow ą do bacznego 
przypa tryw an ia  się je j  m anipulacjom  eted

D ale j  m ow a o tem, że K roaeja  ju ż  dzisiaj 
chce  cz y n n ie  w ystępow ać w rz e cza ch  m ię d zy n a ­
rodowej polityki i w chwili,  g d y  ani A u s tr ja ,  ani 
też m ocars tw a p o d p isa n e  n a  t rak tac ie  herb  „skim  
nie u z n a ły  jeszcze  unji b u łga rsk ie j  i n ie  w iado­
mo naw et,  czy j ą  u zna ją ,  chce K roaeja  ogłosić 
św ia tu ,  że ona  u n ję  te akceptu je ,  p o tw ie rd z a  i 
do księgi eu rope jsk iego  p ra w a  pub licznego  za­
p isu je .  A le m n ie jsz a  o to, co się mieści dalej 
w  tym  a r ty k u le .  Ł a tw a  bow iem  była  rzecz udo ­
w odnić; że p. Barcic i je g o  po li tyczn i p rzy jacie le  
n a  w n iosku  podp isan i,  n i e - s ą  ani ludźm i po lity ­
cznym i,  an i  pow ażnym i.  N a 1w ażniejszą d la  nas  
b y ła  ta  p rz y g ry w k a  do Po laków , n a p i sa n a  ja k o  
p rz e d sm a k  tego, co m ia ło  się naz a ju trz  pojawić, 
a co p raw dopodobn ie  z a cz y n a ło b y  się od tych 
słó w :

‘ „ Jakże rychło w ypadło nam  stwierdzić p r a ­
wdę icypowiedzianego wczoraj zdania o niebezpie­
czeństwie grożącem ze strony Polaków mocarstwo- 
icemu stanow isku naszej M onarchji. W niesiona  
przez n ich  interpelacja zm ierza icprost do rosbi-
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P rzek ład  z ang ielsk iego  M. Faleńskiej.

(Ciąg dalszy).

O brońcy  barykad ,  w zn ies ionych  w s ta re j  
dz ie ln icy  św. E u s ta c h e g o ,  dow iedzie li  s ię  w kró tce  
o rzezi,  j a k a  m ia ła  m iejsce n a  b u lw ara ch .  S ły ­
sząc s trza ły ,  w zię li  j e  zrazu za salwy, z w ia s tu ­
ją ce  zdobycie w ielk ie j ba ry k a d y  przy u licy  św. 
D yonizego, ale n ie b a w e m  wieści p rzyn ies ione  
p rzez  n ao c zn y c h  św iadków, dały  im poznać  całą  
p raw dę.  R ozgłos ow ych okropności rozb ieg ł  się 
w m g n ie n iu  oka po całej tej części m ias ta ,  gdz ie  
ob rona  by ła  najs iln ie j i n a ju m ie ję tn ię j  p rzygo to ­
w ana .  N a  owej gęs te j  sieci zac ie śn io n y c h  ulic, 
dosyć było barykad ,  a b y  się  z n ic h  u tw orzyło  
j ą d r o  obrony ,  a zn ies ien ie  ich  n :e zdaw ało  się 
ła tw e m  zad an iem , tem  bardz ie j ,  że im ju ż  teraz 
ami ludzi,  an i  b ron i  n ie  b rak ło .

N a jw y ż sz a  i na jm ocn ie j  z b u d o w a n a  z owych 
tw .e rd z  im p ro w iz o w a n y ch ,  zn a jd u jąca  się na  
ulicy M on iorgueu il ,  l ic zy ła  do c z te rd z ie s tu  o b ro ń ­
ców, p rze w a żn ie  r z e m ie ś ln ik ó w ; a le  byli  tam  i 
tacy, k tó rzy  k a m ie n ie  z b r u k u  w yryw ali  i na 
s to s  je  znosili,  m ając  rękaw iczk i  na r ę k a c h .  R o ­
b o tn ik ó w  l iczy ła  n ie  wiele ow a załoga, ale ci, 
którzy, się w  n ie j zna jdow ali ,  za liczan i byli do

cia sojuszu austro-niemieckiego, będącego rękoj­
m ią europejskiego pokoju i  dajctcego podstawę do 
wielkich p rac  cyw ilizacyjnych na po lu  handlu, 
przem ysłu  i  rękodzieł. N a ró d  ten nic się nauczył 
i  niczego nie zapom niał. Zapatrzony w sivój ideał, 
który ja k  to w ykazaliśm y tylokrotnie je s t  mrzonką  
dziecinną , dąży do niego bezwzględnie i bezlito­
śnie, choćby po ruinach tego jedynego mocarstwa, 
które m u, ku wielkiem u naszemu utrapieniu, dało 
polityczne równouprem nienie. N ie  dalej ju k  je sz­
cze wczoraj m ów iliśm y o tem, ja k  bacznie trzeba 
śledzić przew rotne m anipulacje tego niebezpieczne­
go narodu. A le  rząd  lir. Tcaffego w nieusprawie- 
dliwionem niezem zaślepieniu ufa temu narodowi 
szlachciców i prow adzi M onarchię do upadku. 
In terpelacja  mówi np. (tu następuje zręcznie ivy- 
dobyty cytat), a komentarzem do tych słów mogą 
służyć a rtyku ły  tak pow ażnych , liczących krocie 
prenum eratorów, a m iliardy czytelników p ism , ja k  
tn Gazeta N arodow a“ lub „N ow a E eform a“i  będą­
cych, ja k  to wiemy z najpewniejszego źródła, urzę^ 
dowemi organam i K o ła  polskiego. Organa te, 
których icplyw  na opinję publiczną w G alicji 
wytłóm aczyć tylko można fanatyczną karnością i 
solidarnością polskiego narodu, p iszą  w artyku ­
łach kierujących, i ż  etc.u

I  ta k a  g ra tk a  w y m k n ę ła  się, cóż wiec dz i­
wnego że za m ia s t  pisać o in te rpe lac j i  nasze j,  
zw róci ła  się N eue Presse do in te rpe lac j i  Szila- 
gyfiego?

Ale a, ąiropos tej in te rpe lac ji !*  dom yślac ie  
się zapew ne , że T isza  odpowie n a  nią z tą sw o­
bodą, ja k ą  się odznacza, lubo n ic  w łaściw ie nie 
powie. Bo i rzeez p ros ta ,  cóż powiedzieć może 
dzisiaj,  gdy  m iędzy  m o c a rs tw a m i toczą się r o ­
kow ania ,  a prze to  n ic  je szc ze  n ie  j e s t  pos tano -  
w ionem  i g d y  w szyscy  oczekują lada  chw ilę  n o ­
w ych  od s t ro n y  Serb ji  zaw ik łań .  Bo ja k k o lw iek  
król M ilan  p rag n ie  dopóty  się nie poryw ać na 
tw orzen ie  now ych  faktów  dokonanych ,  dopóki 
E u ro p a  nie u zn a  unji bu łg a rsk ie j  , to j e ­
d n a k  pam ię tać  o tem po trzeba ,  że je g o  zaso­
by f inansowe są  słabe, a m obil izac ja  pochłania 
co dz ień  krocie. Z a tem  d ługo  n ie  zdoła  trzym ać  
arrnji n a  stopie w o jenne j i zm uszony  będzie albo 
j ą  rozpuśc ić,  co rów noznaezy  z detron izac ją ,  albo 
p rze jść  do czynów. Tu na  to o s ta tn ie  tak  w szy ­
scy liczą, że może, n im  ten  lis t  do was dojdzie,  
o trzym acie  depeszę ,  iż a rm ia  s e rb sk a  p rz e k ro ­
czyła g ran icę .

W iedeń 3. paźdz ie rn ika .
( X )  W yb o ry  p rez y d ju m  Izby  m ieszczą w so­

b ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  m om en ta .  Na dr .  Sm olkę 
zgodz iły  się o b i e  s t r o n y  I z b y ;  ż a d en  klub 
kogo innego  n ie  p roponow ał.  D la  nas  j e s t  to 
n ie za p rz ec zen ie  rzeczą  i p rzy je m n ą  i pożyteczna; 
i e s t  w tem u z n a n ie  osobistej zasług i dr.  Smolki 
i także u z n a n ie  s ta n o w isk a  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
nie tylko ze w zg lędu  na liczbę posłów  polskich, 
ale n ie m n ie j  ze w zg lędu  na ca łe  pos tępow an ie  
Kuła, n a  jego  ta k t  i godność ,  jak iem i pod p rz e ­
w odnic tw em  p. G rocholsk iego  zawsze się o d zn a ­
czało. W ybór  rów nież  j e d n o m y ś ln y  p. C hlum e- 
ękiego d ru g im  w ice p rezy d e n te m  św iadczy  n a j ­
p ierw , że p raw ic a  go tow ą j e s t  zaw sze  do s p r a ­
wiedliw ości w zg lędem  lewicy, a pow tóre, że 
lew ica ,  a raczej,  że daw na je j  arm ja ,  a dz is ie jszy  
k lu b  n iem iecko -aus t r iack i ,  w łaśn ie  z pow odu 
sk ra jn o śc i  i gw ałtow nośc i o d erw an y c h  od niej 
p a r ty z a n tó w  k lubu  n iem ieck iego ;  pos tanow iła  k ie ­
rować się w zg lędam i p rak ty c zn e m i,  za jm ow ać 
pozycje, ja k ie  ty lko  się da, u zn a jąc ,  że o p p o r-  
tun izm  w iększe je j  p rzyn ie s ie  korzyści,  j a k  dok- 
t ry n e ry zm ,  neg a c ja  i z am ia ry  a b s ten c y jn e .  Jeże li  
k lub  n iem iecko -aus t r jaek i  i nada l,  s ta le  w ed ług  
tych  z a p a t ry w a ń  postępow ać będzie ,  to n ie w ą t­
pliw ie będzie p ra w ic a  m u s ia ła  z n im  n ie rów n ie  
więcej się l iczyć niż d o tychczas  bywało . N ow a 
m e to d a  d z ia łan ia  ze s t ro n y  g łó w n eg o  k o rpusu  
opozycji j e s t  z re sz tą  n a tu r a ln ą  k o n se k w e n c ją  
zm ien io n eg o  położenia, zm ien ione j  o rgan izac ji  
Izby . J u ż  te raz  i de facto  i de nom ine  zerw ała  
opozycja z fikcją po trzeby  obrony  konsty tucji ,  
z fikcją o d g ry w a n ia  ro li  specja ln ie  verfassungs- 
treu , k tó rą  to rolę je szcze  podczas poprzedniej 
kadencji  p rzy b ie ra ć  us iłow ała .  E ikc ja  ta  u s ta ła  
by ła  od chwili, gdy  się h r .  Taaffem u powiodło 
zg rom adz ić  pełny  p a r la m en t ,  n iem n ie j  je d n a k  
opozycja t rz y m a ła  się  fikcji, ja k o b y  ona tylko 
s ta ła  na  s t raż y  kons ty tuc ji .  O kazało  się po 
sześc iu  la ta c h ,  że bez  n ie j  i przeciw  niej rząd 
i p raw ic a  ściśle w r a m a c h  k o n s ty tu c j i  się p o ru ­
szały, że żadnego  nie dopuszczono się  zam achu ,  
n ie dozwolono tylko, żeby k o n s ty tu c y jn e  dobro­
d z ie js tw a  by ły  m onopo lem  je d n e j  frakcji ,  je d n e g o  
szczepu  i j e d n e j  d o k tryny  l ibe ra lne j .

D alsze u zu rp o w an ie  fikcji w ie rn o -k o n s ty tu -  
cyjności d la  opozycji s ta ło  się atoli n a w e t  p o ­
zorn ie  n iem ożl iw em , gdy  je d e n  now y odłam  jej,  
gdy  klub n iem ieck i w y s tą p i ł  z p ro g ra m e m  zbu­
rze n ia  kon s ty tu c j i  i u s tro ju  p a ń s tw a  n a  rzecz 
je d n e g o  szczepu. K lub n ie m ie ck o -au s t r ja ek i  m u ­
s ia ł  wobec tego, jeże li  n ie  cofnąć się, to w y ra ­
źnie swoje s tanow isko  au s t r jae k ie  i k o n s ty tu c y j ­
ne  zam anifestow ać. P ie rw szym  krok iem  w tym 
k ie ru n k u  je s t  zgodzen ie  się n a  obsadzen ie  m ie j ­
sca  d rug iego  w ice -p rezyden ta ,  n a  cz y n n y  u d z ia ł  
w k ie row n ic tw ie  Izby .  Czy pójdą za tem  kroki 
dalsze ,  czy klub ten  będzie  b r a ł  czynny  u dzia ł

w yborow ych  w puśród  sw ych  tow arzyszów . T am  
o bra ł  sobie m ie jsce  Izm a e l ,  po walce, w której 
b ra ł  d z ie lny  u d z ia ł  z rana ,  n a  p rze d m ieśc iu  św. 
M arc in a .  B y s t re  jego  oko n a jp ie rw sz e  dos trzeg ło  
s iłę ob ronną  tego  s tanow iska ,  osłon ionego  dw ie­
m a in n e m i b a ry k a d am i,  k tó re  mu tw orzy ły  ro­
dzaj oszańcow ania .  S ilne  je g o  ręce  n ie  m a łą  
by ły  tu pomocą, znosząc  k aw a ły  drzewa, b ra n e  
z rozb ie ra n eg o  w pobliżu dom u i n a p e łn ia ją c  k a ­
m ien iam i p u s te  beczki, d la  u tw o rze n m  podstaw y  
barykadzie .  P o tę ż n ie  się też ona  p rz e d s ta w ia ła  
p rzy  w ieczornym  zm roku, za g rad za ją c  sobą w z u ­
p e łn o śc i  wązką ulicę, n a  której b y ła  w zniesiona .

Coraz więcej g rom adz iło  się  tu zbiegów 
z b u lw aró w , ro z n a m ię tn io n y c h  w idok iem  rzezi,  
gorąco  p ra g n ą c y c h  odw etu .  O pow iada li  oni okro­
pności,  n a  k tó re  p a t rz y l i :  k tó ry ś  m ieszkający  
w nobliżu ,  skoczył do dom u i n ie b aw em  pow ró ­
cił ze spo rym  zapasem  ładunków .

C iem ność  ich zaskoczyła , g d y  je sz c z e  byli 
p rzy  p racy . Ż o łn ie rz e  b iw akow ali bardzo  blisko, 
odb lask  ich ogni daw a ł  się w idzieć  w  s tron ie  
ta rgow isk ,  zkąd dochodz iły  odgłosy  dzikiego 
śm iechu  i p ijack ich  śpiew ów. Obozowisko zm ie­
n ia ło  się coraz  ba rdz ie j  w  orgię,

Ale owa h u la n k a  m ia ła  g ra n ic e  śc iś le  o zna­
czone i n ie  było obaw y, aby  je przekroczyła .  
Ź o łm w s tw o  p i ja n e  było  w praw dzie ,  a le dowódz- 
eów m ia ło  zupe łn ie  p rz y to m n y c h  i d z ia ła jących  
w e d łu g  sy s tem a ty cz n ie  nakreś lonego  p lanu .

O gnisko  rew o lucy jne  o toczone ju ż  zostało 
p ie rśc ien iem  dzia ł  i bagne tów , d o s ta te czn y m  do 
z ła m a n ia  choćby  na jm ężn ie jszego  oporu p o w s t a ń ­
ców, k tó rzy  n ie  dom yśla !1 się je szcze ,  o ile po­
łożenie  ich  j e s t  rozpacz l iw em .

w o b rad a ch  kom is ji ,  czy cz łonkow ie jego  b ęd ą  
obejm owali r e f e r a ty ?  L ogiczn ie  takby być p o ­
winno .

Z a raz  n a  p ie rw szem  p o s iedzen iu  K oła  po l­
sk iego  zaw iadom ił  b y ł  p. G r o c h o l s k i ,  że on 
osobiście  za jm u je  się sp ra w ą  w y d a le ń  p rusk ich .  
P odobno  po za K ołem  n iek tó rzy  posłow ie d z i ­
wili się tem u. N ic  dziw nego, że n iek tó rzy  p o ­
słowie je szc ze  zos ta ją  pod w ra że n iem  szkalow ań 
: po d ju d z ań  sy s te m a ty c z n ie  przez  p ew n e  dz ien ­
n ik i  w k ra ju  u rzą d zan y c h .  D łuższy  poby t w W i e ­
d n iu  ' u d z ia ł  w p ra c a c h  Koła, p rze k o n a  ich, po 
k tórej s t ro n ie  j e s t  i rozum  po li tyczny  i pa t r jo -  
tyzm.

W  odpow iedzi na  in te rp e la c ję  m a  r z ą d  od ­
s łon ić  od n o śn e  rokow an ia  dy p lo m a ty c zn e  z N ie m ­
cami. B y łoby  p o żą d an e m  ogłoszen ie  dowodów  i 
wykazów, n a  k tó ry ch  się in te rp e la c ja  opiera .

S p raw y  z a g ran ic zn e  są  obecnie powodem  
gorączkow ej n iem al czynnośc i  w m in is te r ju m  
spraw  z a g ra n ic z n y c h  na  B a llp la tz u ,  gdz ie  m in i­
s te r  i szefowie p e łn ią  s łużbę n ie jako  in  perm a- 
nentia. Ale bo też n ie lada  za d an ie  s toi znowu 
p rze d  dyplom acją ,  a na jw iększe  m oże p rzed  Au- 
s t ro -W ę g ra m i.  Z apew n ia ją ,  że A u s t r ja  z po łoże­
n ia  sw ojego i ze s to su n k u  do Serb ji ,  popiera  
o tw arc ie  je j  zam iary .  P o p a rc ie  tak ie  może wy­
wołać konflik t z Rosją, z T u rc ją ,  cz y n n e  w y s tą ­
p ie n ie  ze s t ro n y  Grecji.  Są tacy ,  k tórzy  u t r z y ­
m ują ,  że nie obejdzie  się bez tego, iżby A u s t r ja  
n ie  zos ta ła  „m uszoną do częściowej m obilizacji 
—  n a  w7szelk ie  wypadki.

Co do S erb ji  sam ej ,  to ju ż  obecnie ,  o ile 
uw ażam , i / e  mów się o tem , czy ma ona  o trzy ­
m ać kom pensa tę ,  ty lko o tem, w ja k im  ro zm ia ­
rze, czy z je d n e j ,  czy z dwóch s tro n .  Lecz  i to 
n i  j j e s t  n a jd ra ż l iw szy m  p u n k te m ,  lecz py tan ie :  
czy S e rb ja  zdoła  finansowo s tać  pod b ro n ią  do ­
póty, zan im  k o n g re s  europejski p rz y z n a  je j  "kom­
pensa tę ,  oraz czy zdoła rząd  se rbsk i  u t rzy m ać  n a  
wodzy lud cały, dom agający  się w kroczenia  do 
S tare j  S erb ji  i do okręgów g ra n ic z n y c h  sebsk ich ,  
a do tąd  do B u ł g a r ^  n a l e ż ą c y c h ?  Kto  wie, czy 
m o c a rs tw a  n ie  wolałyby, żeby i S e rb ja  s tw orzy ła  
un fa it  accompli. A le czy i w tedy  T u rc ja  nie z e r ­
w ałaby  się do wojny ?

D r.  R a p a p o r t  powrócił  tu  z B e lg rad u ,  g d z :e 
zaw ar ł  um ow ę z rzą d em  o pożyczkę na  cele m o­
bilizacji w im ie n :,t f inansowej g r u p y  la e n d e r-  
banku . U m ow a p rzed łożoną  będzie do za tw ie r ­
d ze n ia  R kupczynie ,  poczem dr. R a p a p o r t  znowu 
do B e lg ra d u  w yjedzie d la  w y k onan ia  o b u s t r o n ­
n y c h  w arunków  umowy. D la  św ia ta  finansowego 
i po litycznego  jo s t  p rzy jśc ie  do sku tku  tej u m o ­
wy dowodem, że Serbja m u s ia ła  w ykazać in te r e ­
sow anym  b a n k o m  dosta teczne  g w aran c je ,  że p o ­
l i ty k a  je j  j e s t  bezp ieczna ,  że op iera  się na  s t a ­
nowczych p rzy rze cze n ia ch  m o c a r s tw ;  gdyż in a ­
czej operac je  f inansow e w tak ie j  chw ili  byłyby 
n a ra żo n e  n a  ryzyko.

R a d a  P a ń s tw a .
N a p ią tkow em  pos iedzen iu  Izb y  posłów 

sp raw d zo n e  zos ta ły  w szys tk ie  wybory, przeciw  
k tó ry m  nie w nies iono ż a d n y c h  p ro te s tó w ;  ak ta  
zaś tych  wyborów, przeciw  k tó rym  p ro te s ta  w n ie ­
siono  , odes łano  do komisji leg i tym acy jne j .  —  
N a le żą  tu  z n aszy c h  posłów  ak ta  w yboru  B a r to ­
szew skiego , B ilińsk iego , B locha ,  G ołuchow skiego, 
K a ll ira ,  K ow alsk iego , M andyczew skiego , P o tock ie ­
go, S ienga lew icza  i S tadnick iego .

P o  w yborze p rezyden ta ,  p ie rw szego  i d ru ­
g iego w icep rezyden ta ,  d w u n a s tu  s e k re ta rz y  (w tej 
l iczbie naszych  t r z e c h :  R om aszkana ,  S z y m a n o w ­
skiego i O chrym uw icza)  i dw óch  kw esto rów  —  
w niós ł  h r .  H o h e n w a r t  w ybór  komisji adresowej 
z 24 członków i n a s tą p i ła  in te rp e la c ja  JE k se .i  
K a z im ie rz a  G rocholsk iego  i 135 tow arzyszy , po 
czem posiedzenie  odroczono do soboty.

Na sobo tn iem  posiedzen iu  nas tąp i ło  n ap rz ó d  
p ie rw sze  czy tan ie  u s ta w y  o poborze k o n ty n g e n su  
rek ru tów  n a  rok 1886., po czem u s ta w a  ta  zo­
s ta ła  o d e s ła n ą  do kom is ji  m ającej  się w ybrać  
z 24 członku a7. —  Dep. Tiirk w n iós ł  w ybór  ko­
mis ji  d la  sp ra w  rolnych, a dep. Keil w y s tą p i ł  
z wmioskiem, aby  aż do r. 1898. p rz e d łu ży ć  moc 
p r a w n ą  u s ta w y  z dn ia  15. lu tego  1868. r., uw al­
n ia ją c ą  w pew n y c h  w y p a d k a c h  od o p ła t  n a leży -  
tościowyeh.

N a s tę p n ie  p rz y s tą p io n o  do w yboru  kom is ji  
adresow ej wr m yśl w niosku  hr. H o h e n w a r ta .  W y ­
bran i zo s ta l i :  G rocholski,  Ja w o rsk i ,  Czerkawski, 
C zar to rysk i ,  S m arzew sk i,  M andyczew sk i,  R ieger,  
R y sza rd  Clam , Z e i ih a m m e r ,  Meznik, T ro jan ,  A l­
fred  L ie c h te n s te in ,  L ie n b a c h e r ,  H o h e n w a r t ,  Gio- 
vanelli ,  K laicz ,  I le i lsb e rg ,  K notz ,  M enger ,  P len e r ,  
S tu rm , Stiss, Jo m a szc zu k ,  Dohlhoff.

P o cze m  Coronini,  J a q u e s  i tow. przed łoży li  
p ro jek t  us taw y ,  zm ierza jący  do u tw o rz e n ia  oso­
bnego  t ry b u n a łu  dla zak w es t jo n o w an y ch  w ybo­
rów do R ady  pańs tw a ,  a Z e i th a m m e r  zap ro p o n o ­
w ał w ysadzen ie  komisji z 18 członków d la  n ie ­
tykalnośc i  pose lskie j.  W niosek  te n  p rzy ję to  i od­
roczono posiedzen ie  do środy.

K om is ja  ad resow a  z e b ra ła  się  za raz  po po ­
s iedzen iu  Izb y  posłów i dokonała  sw ego  ukon-

G łębokie  c iem ności zapadły  n ib y  ca łu n  n a  
m i a s t o ; p o n u re  to by ły  c iem ności  g rudn iow ej  
nocy, k tó ry ch  a n .  je d n e j  g w iazdy  św ia te łko  nie 
rozjaśn iło ,  i k tó re  deszcz zw iększa ł  je szcze ,  p a ­
dając  n ie p rz e rw a n ie .  W szys tk ie  la tam i*7 zostały 
po tłuczone i k rany  gazow e p o p s u te ;  an i  j e d e n  
sk lep  n ie  by ł  n igdzie  o tw arty ,  z w y ją tk iem  kilku 
szynkow ni,  w  k tó ry ch  obrońcy  b a ry k a d  o rzeź­
w iali się w inem , n a  w pó ł z in ięszanem  z wodą, 
w obaw ie u t r a c e n ia  p rzy tom ności,  ta k  bardzo  im 
po trzebnej.

P ó źn y m  jfll w ieczorem , po jaw ił  się  przy  
g łów nej barykadz ie  j e d e n  z n a jb a rd z ie j  zn a n y ch  
członków z g ro m a d ze n ia  narodow ego ,  p rzem okły  
i znużony, ale gotów  do ob jęc ia  k ie row n ic tw a  
o brony  owego ważnego  s tanow iska .  W idok jego  
tró jko lorow ej szarfy  d o d a ł  w szy s tk im  se rcom  o tu ­
chy. P o w i ta n o  go je d n o g ło śn y m  okrzyk iem : 
„N iech  żyje r z e c z p o s p o l i t a !“ Izm a e l  s t a n ą ł  obok 
niego, czeka jąc  n a ta rc ia .

A le  ca ła  go d z in a  u p ły n ę ła ,  a wojsko nie 
rusza ło  się  od ognisk , k tó ry c h  odb lask i  c z e rw ie ­
niły d a lsze  domy, i od czasu  do czasu do ch o ­
dzi ły  s ta m tą d  gw ary  i śp iew y  hulaszoze.  Załoga  
b a ry k a d y ,  s iedząc n a  k am ien iac h ,  n as łu c h iw a ła ,  
g o to w a  każdej  chwili do w a lk i ,  tych  da lek ich  
"dg łosów , k tó re  w z m a g a ły  się coraz  bardz ie j i 
s taw ały  się  w y ra źn ie jsz em u  A odzyw ały  się ju ż  
one zew sząd ,  tem  g ro źn ie jsz e  w śró d  ńem Dośei,  
n ie d a jac y ch  rozpoznać  liczby zb liża jących  się 
sił . W reszc ie ,  s łyszeć się  d a ł  m ia row y  k rok  woj­
sk a  i odgłos  t r ąb  n a  p rz y le g ły c h  u licach .

Nie zdaw ało  się j e d n a k ,  aby  do s ta rc ia  
m ia ło  p rzy jść  p rze d  b r z a s k ie m ;  ta k  p rzypuszcza ła  
w iększość obrońców  b a ry k a d y ,  w iedząc ,  że rzad -

s ty tu o w a n ia  się. P re z e se m  w y b ra n y  zo s ta ł  hr.  
H o h e n w a r t ,  w icep rezesem  dr. S tu rm ,  a s e k re ta ­
rzam i dr.  M eznik  i dr.  Knotz.

M A Ł Y  F E L J E T O N .

S Z o ś ć  n l e ^ g ' c d - 3 7 - .

Nie powiem, gdzie  to było, nie powiem 
także, kiedy.

S ta ra  M ikołajow a m ia ła  n a  p rzedm ieśc iu  
pew nego  m ia s ta  niewielki,  p a r te row y  domek. 
W  sieni na  praw o i na  lewo były drzwi p ro w a­
dzące do dw óch pokoików a w głębi s ta ła  d r a ­
bina, s łużąca  za schody  i p row adząca  na  s t ry ch ,  
k tó ry  ro zc iąg a ł  się nad  całym  domem. M ikołajowa 
m ieszkała  w oficynie n a  tem że podwórzu, domek 
zaś w yna jm yw ała .  I  te ra z  więc m ia ła  dw óch  l o ­
k a to ró w :  p o rzą d n eg o  k raw ca  'm ien iem  J a k ó b  i 
jak iegoś  poruczn ika  od u łanów .

P a n  Jakób  by ł w na j lepsze j  zgodzie  z po­
ruczn ik iem , który  w7yehodz ił  z dom u z rana ,  w ra ­
ca ł zaś późnym  dopiero wieczorem . P a n  Ja k ó b  
g o sp o d a ro w ał  więc n ie ty lko  w ca łych  sien iach , 
ale zaan ek to w ał  naw e t  tę połowę s trychu ,  k tóra  
na leż a ła  do d rug ie j  s trony . P o ruczn ik  mu tego 
nie bronił ,  bo naw e t  n ie po trzeb o w ał  s t ry ch u  
wcale, a może naw e t  o n im  i nie w ied z ia ł?  N ie ­
daw no przen ieśl i  poruczn ika  do innego  m ias ta ,  
a pan J a k ó b  zosta ł sam  je d e n  w ca łym  domku. 
P o  d rug ie j  s t ro n ie  b ie la ła  tylko k a r tk a  p rz y le ­
p iona n a  szybie  a oznajm ująca,  ż e : „2 pokoje 
do w ynajęc ia  z a r a z “.

W krótce  po jaw ił  się szewc, k tó ry  obe jrzaw ­
szy pom ieszkan ie  w y n a ją ł  j e  w raz  ze s trychem , 
w n ieobecności p a n a  Ja k ó b a .  W p a rę  dn i  p. M a­
ciej —  tak ie  bowiem było imię szew ca —  z a in ­
s ta lo w a ł  się w sw ojem  now em  pom ieszkaniu .  
Ale o zgrozo!  p. Ja k ó b  on iem ia ł  z oburzen ia ,  
n a  widok stosu  skór, z łożonych na  p rzeciw leg łe j 
s t ron ie  s t rychu .  P o b ieg ł  więc co tchu  ze ska rgą  
do p. Mikołajowej, ale s ta ra  je jm o ść  odpowie­
dz ia ła  mu, że w edle ugody połow a s t ry c h u  n a ­
leży do s z e w c a :  „Poczekaj s ta ra ,  dam j a  ci ugodę, 
p o m y ś la ł  krawiec, i p o s ta n o w ił  wypędzić szew ca 
ze s t ry ch u .  N ajp ierw  rozpoczął o to t rudnośc i ,  
u kogo m a być k lucz?  jako  daw n ie jszy  loka to r  
u zy sk a ł  p ie rw szeństw o .  Tego tylko chc ia ł :  I lek roć  
nie było szew ca w domu w yłaz ił  J a k ó b  n a  s t rych ,  
p rz e w ra c a ł  M aciejowi skóry i inne  je g o  rzeczy 
uh s k ła d a ł  swoje g ra ty  po szewca s tron ie .  Szewc 

lubiący zgodę u k ła d a ł  w m ilczeniu  swoje skóry 
i u su w a ł  rzeczy  Ja k ó b a .  A le prócz tego m ia ł  i 
in n ą  n ie w y g o d ę :  I le  razy  po trzebow ał klucza od 
s t rychu ,  pew nie  n ie  było w tedy  Ja k ó b a  w domu; 
poczeka ł  raz i drug i,  nakon iee  rzek ł  do M ikoła­
jowej : „Moja gospodyni,  w yna ją łem  pom ieszkanie  
ze s t ry ch e m  w s p ó ln y m ; m a m  "ówne praw a 
z k raw cem , ale on nie tylko, że klucz u s iebie 
t rzym a,  a le  je szcze  zbytki mi w ypraw ia .  „To 
niech p. Maciej każe  sobie dorobić klucz d rug i"  
o d p a r ła  Mikołajowa. P ropozycja  podobała  się 
szewcowi, i w kró tce  m ia ł  już  drugi klucz od 
s trychu . J a k ó b  zaczął  n a  to wyrzekać, ale M iko­
ła jow a mu rzek ła  : „K iedy  jegom ośc i nie wsmak, 
to możesz się w yprow adzić11. P o dobne  dictum  
acerbum  z robiło  na panu  Ja k ó b ie  takie w rażenie  
jak b y  mu kto w y la ł  za kark  wiadro zimnej wody. 
U c ic h ł  więc. Lecz w sercu  zem stę  poprzysiąg ł.  
O dtąd codz ienn ie  s tacza ły  się n ie m e  walki obu 
przeciwników, a lbow iem  i szew c s t r a c i ł  już był 
c ierpliwość. B ie d n a  pani M ikołajowa nie m ia ła  
spokoju i m yś la ła  nad tem, iakby radz ić ,  i sk a r ­
żyła się p rzed  sw7oim synem  J ó z e f e m : „M iałam 
spokój, a te ra z  c h y b a  ni dom sprzedać ,  pe łną  
mam głow ę sk a rg  i k łó tn i" .  Ryn obieca ł uwolnić 
m atkę  od tych przykrości .  Z a  p ie rw sz ą  razą  gdy 
s p o tk a ł  na  mieście p. J a k ó b a  w ysłuchaw szy  jego  
zwykłych je re m ia d  na  szew ca, rzek ł  do n iego:

—  Mój pan ie  Jakób ie ,  ja  wam poradzę,  jak  
s i r  pozbyć na t rę tn ik a .

—  P odzięku ję  wam za to, pan ie  Józefie...
—  A  więc wejdźcie w ieczór cicho na  s trych ,  

ub ie rzc ie  się w p rześc ie rad ło ,  i udaw ajc ie  ducha .  
Z araz  s i ę ^ z e w c  ze s try e lm  w ystraszy .

—  Cóż sobie myśliejfe, zaw o ła ł  obu rzony  k r a ­
wiec —  czy to j a  gam oń, żebym ludzi s t r a s z y ł?

—  N ie  tylko gam oni,  a le i s ta te czn i  ludzie 
n ie raz  się p r z e b ie r a ją ;  czem użbyśc ie  i wy p. J a ­
kóbie, tak  sobie poradzić  n ie mieli ?

—  Hm... praw da — m ru k n ą ł  krawiec, a Józef  
do d a ł  o d ch o d z ąc :

—  Sprobó jc ie  jeszezA  tego wieczora, tak  około 
północy.

D z iw n a  jednak  rzecz, na  drugie j ulicy spo­
tk a ł  J ó z e f  Macieja, także d ługo  z n im  ro z ­
m aw iał.

P rz ed  pó łnocą p. J a k ó b  u b ra ł  s ię  po sp ie ­
sznie, a wziąwszy klucz od s t ry c h u  i p rze śc ie ra ­
dło na rękę zab ie ra ł  się do wyjścia, ju ż  o tw o rzy 1, 
drzwi, gdy  ró w nocześu ie  o tworzyły  się drzw i p. 
Macieja, co fną ł  się więc coprędzej ,  a le i sąsiad , 
u s łyszaw szy  szm er ,  w róc i ł  do s iebie . W y p raw a  
więc n ie  u d a ła  się tej nocy. N a z a ju t rz  o tej s a ­
mej porze, w y sze d ł  Maciej bardzo  cii ho, a do­
s taw szy  się n a  s trych ,  z a m k n ą ł  drzw i na klucz 
za sobą. P o  chwili g ram o l i ł  się po d rab in ie  p. 
Ja k ó b ,  ale o mało nie spadł z niej zo s trachu ,  
gdy  u s ły sza ł  jęki,  s tuki i chodzenie  po s trychu .

a — — — — — b m

ko byw a,  aby  uliczne walki odbyw ały  się w nocy. 
Tym  ra z e m  sta ło  się j e d n a k  in a c z e j ; n iebaw em  
w yraźne  już  w skazów ki d a ły  poznać doświad- 
czeńszym  zb l iżan ie  się chw il i  s tanow czej.

R u c h  od s t ro n y  ta rgow isk  zw iększy ł się 
około dziesiąte j,  i p iecho ta  także zewsząd ru sz y ­
ł a  w pochód, p rzy  g ło śn y c h  okrzykach , po k tó ­
rych  n ie b aw em  n a s tą p i ły  s t rza ły .  Zdobyw ano  
najw ięce j  n ap rz ó d  w y su n ię tą  barykadę .  1 omię- 
dzy n ią  a tą ,  na  k tórej z n a jd o w a ł  ?ię Izm ael,  
była je szc ze  j e d n a ,  podw ójna ,  w koncu  ulicy. 
N ie l iczna ,  a le  w a le cz n a  gars tk*  je j  b ron iła ,  to 
też  w alka ,  choc iaż  k ró tko  t rw a ła ,  by ła  z a ż a r tą  i 
b o h a te r sk ą .  L ic zeb n a  i iła m us ia ła  przecież 
w końcu zw yc iężyć ;  wojsko rozw ścieczone s t r a ­
tam i,  j a k ie m i  okupyw ała  w ygrana ,  w dar ło  się 
n a  b a ry k a d ę ,  śc ieląc sobie pod nogi t ru p y  je j  
obrońco  w.

B yło  sporo  ofiar po obu s t r o n a c h , chociaż  
s ta rc ie  n ie  t rw a ło  k w a d ra n sa .  I z m a e l , r a n io n y  
w czoło, oślep iony  krw ią ,  k tó ra  mu n a  oczy sp ły ­
wała , zna laz ł  się rzucony  pod m u r  są s iedn iego  
dom u, ua  końcu  bary k ad y .  O g łuszony  i przez 
k ilka  chw il p raw ie  bezp rzy tom ny ,  cz u ł  w głowie 
tak i  zam ęt,  jak  g d y b y  go zm ysły  o p u s z c z a ły ; 
odzyw ające się w około n iego  krzyki,  p rz e k le ń ­
s tw a  i s trzały , in ięszały  się z sobą w chao tycz-  
n e m  w rażen iu  senne j  zmory.

f i  tem , coś z n a g ła  do tknęło  je g o  głowy, i 
u s ły s z a ł  z góry  dochodzący  g łos  w yraźny ,  choć 
p rz y t łu m io n y  ;

—  Spróbój ta  się dostać, to je d y n y  d la  ciebie 
ra tu n ek .

B a ry k a d a  b y ła  w zię ta ,  żo łn ierz  k łu li  n a  
p raw o  i n a  lewo, s łabe  ję k i  k o n a jąc y ch  m ięszały

W ró c i ł  więc do swego pom ieszkan ia ,  łam iąc  sobj 
n ad  tem głowę, coby to  było. R aptem  nasunęfa 
mu się myśl rozpaczliw7a : Może to z łodzie j '  
U zbro iw szy  się więc w7 odwagę, la skę  i lamp? 
w szedł cicho na górę. Z d rżen iem  o tw orzył d;E wlj. 
ale nikogo n ie  zobaczył. N ap ró żn o  p rzeszuk ivva 
w szys tk ie  kąty, niczego n ie  zna lazł.

„Może mi się ty lko p rz y s ły s z a ło ?  Może 
n ie  było n ikogo?  M uszę się p rz e k o n a ć !"  USja f 
więc na  be lce  i czekał,  ale w kró tce  sen  zmorzy* 
go, k iw ną ł się raz  i d ru g i  i —  usną ł.  Po długiej 
chwili ciszy o tw arło  się wieko od sk rzyn i,  uW " 
żącej do szew ca, i podn ios ła  się z ta m tą d  powB’ 
w bi di. Cicho dosz ła  do drzwi, a zas taw sz)  je 
o tw arte ,  w y m k n ę ła  się bez szm eru.  J u ż  słońce 
wsta ło, gdy  się Ja k ó b  obudził .  P rzypom niawszy 
sobie, d laczego  się tu zna jdu je ,  o b e jrz a ł  raz jeszcZ6 
całe poddasze  i zeszed ł na  dół, m rucząc :  ;f,Dali ' 
b ó g ,  m ogli  i m nie  w ykraść ,  tak  się za spa łem "

S po tkaw szy  się pod w ieczór ze swoim są' 
s iadem , r ze k ł  do n iego  k raw ie c :

—  S łysze liśc ie  pan ie  M acieju , j a k  się  coś wczó- 
raj o k ru tn ie  po s t ry ch u  t łu m iło ?  Czy to tylk° 
n ie  b y ł  złodziej, albo  b roń  Boże d u c h ?

—  M yślę, że n ie  z ło d z ie j— o d p a r ł  z a p y t a n y "  
bo n ic  mi n ie  b rak .  A le m oże w am  czego bra- 
kuje, p. J a k ó b ie ?

—  Nie. C hodz iłem  po d rug ie  żelazo do p ra s o ­
wania i w idzia łem , że w szystko  w porządku .

—  E j,  pa .i ie  Jak ó b ie ,  czy to n ie  d u c h ?
—  Może być ,  ale Boże n a s  b ro ń !  — ‘odparł 

k raw iec  i rozeszli  się, Maciej śm ie jąc  się w du­
chu, a Jakob  t łom aeząc  sobie, że to były szczury-

N areszc ie  p an  J a k ó b  p o s ta n o w ił  znów sic 
w d u ch a  zabaw ić i c ichutko  w g ra m o l i ł  się na 
s t r y c h ;  w łaśn ie  s ta ł  w n a jc iem n ie jszym  kącie 
plecami do d rzw i obrócony  i d rap o w a ł  n a  sobie 
p rz e śc ie ra d ło ,  gdy  Maciej w szed ł bez n a jm n ie j ­
szego szm eru ,  u d a ł  się w d rug i  ką t  i tam u b ra w ­
szy się w yszed ł  n a  środek  s try ch u .  W  ciemm - 
śc iach  n ic  n ie  było w idać, n a ra z  d a ł  się słyszeć 
p iz y t łu m io n y  w y k rz y k :  „A n ie ch  cię wszyscy..." 
B y ł  to g łos  p. Ja k ó b a ,  który bosą  n o g ą  s t a n ą ł  
n a  gw óźdź w belce s te rczący . Ale n ie  dokończył, 
gdyż  ja k a ś  pos tać ,  n iezm iern ie  wysoka, pojawiła 
się n a ra z  p rzed  nim , a obaj u d e rzyw szy  o sie­
bie, l ieprzygotow ani do tak iego  a taku ,  upadl i  na 
w znak. Po dobrej  chw ili  p. Maciej odezw ał  się 
c i c h o :

—  W szelk i d u ch !
— A co ta m  —  za p y ta ł  podobnież  J a k ó b  —  co 

wy za j e d n i ?
—  Oj duch , d u c h !  —  za czą ł  szewc —  do nieba 

d os tać  się nie mogę, bo za życia dokuczałem  s ą ­
s ia d o w i ; p roszę o pac ie rz  za m nie .

—  Co to za duch , co się p rz e w ra c a !  —  m ru ­
k n ą ł  p. Jak ó b ,  n ie b a rd zo  bowiem chc ia ło  m u się 
w ierzyć, żeby to był rzeczywiście  duch.

K raw iec  w sta ł .
—  Oj, oj! —  ję k n ą ł .
—  A co w a m ?  —  p y ta ł  szewc grobow ym  głosom.
—  N oga mię boli —  o d p a r ł  Jak ó b .
—  Chodźcie, to wara j ą  w ykuru ję  —  rzek ł  M a­

ciej, i po om acku doszli do drzw i.  Szewc, u p rz e ­
dziwszy swego sąs iada ,  o tw orzy ł je ,  a gdy s ta n ą ł  
J a k ó b  n a  progu, s t rą c i ł  go ze senodów7, za m k n ą ł  
drzw i n a  klucz, sc h o w a ł  się m iędzy  swoje skóry 
i tam  zaczą ł  rozm yślać ,  co m a począć?

T ym czasem  p. Jak ó b ,  spad łszy  ze sch o d ó w , 
n aro b i ł  tak iego  krzyku  i ha łasu ,  że s t a ra  M iko ła ­
jow a  w y p ad ła  p rz e ra ż o n a  w neg liżu ,  m yśląc ,  że 
się p a l1. Z a  n ią  w ybieg ł  Józef .  J a k ó b  krzyczał 
ja k  o p i t a n y :

—  Rozbój,  g w a ł t !  J a k iś  duch . czy djabeł,  CtJ 
złodziej w yrzuci ł  mię ze s t ry ch u !  G w ałtu  ! jeszcze 
mi p ok radn ie  m oje  rzeczy ! R a tu n k u !

Mikołajow7a że g n a ła  sio ze s t rac h u ,  szepcząc: 
„W szelk i duch  P a n a  B oga ch w a li!"  J ó z e f  zaś 
dom yśli ł  się n a tu ra ln ie  o co i zecz chodzi,  zap ro ­
ponow ał  więc pospoli te  ru sze n ie  n a  s trych .  Lecz 
darm o p rzeszukano  w szystkie  kąty , d a rm o  zag lą ­
dano  do sk rzyń , a n aw e t  m iędzy  po rozrzucane  
sk ó ry ;  niczego nie zna leź l i ;  zos ta ły  ty lko ś lady  
k rw i z p rzeb ite j  p ię ty  p. Ja k ó b a . .  Gdy .w ca łym  
dom u roz lega ł  się ha ła s ,  o tw orzy ły  się drzwi od 
szew ca i Maciej w yszedł,  p rze c ie ra jąc  oczy, i py­
ta jąc  coby zaszło ta k ieg o ?

J ó z e f  p rzy b ieg ł  do n ie g o :
— Czy to wy byliście n a  s t r y c h u ?
—  J a  —  z a śm ia ł  się szewc
—  Ja k ż e śc ie  u c iek li?
—  P rz ez  okno po sz n u ra ch .
—  Cóż tam  robił  J a k ó b ?
—  Czy j .  w iem ?  —  o d p a r ł  Maciej —  może i 

on z a b aw ia ł  się w ducha .
W  tej ehw ik  schodz i ł  Ja k ó b  z d rab in y ,  a 

J ó z e f  p o d sz ed ł  do n iego  i rzek ł  po c ich u :
—  P a n ie  Jakób ie ,  rad z i łem  w am  u daw ać  d u ­

cha, żeby w y s trasz y ć  szewca M acie ja ;  ar9  za w iel­
kie b rew erje  w yrządzaliśc ie  mu i P a n  B óg  was 
p o k a ra ł  za to ze s łan iem  ja k iegoś  p raw d ;  nvego 
ducha . P rzep rośc ież  się z p. M acie jem , to może 
i duch  się wyniesie.

O s ta tn ie  s łow a w yrzek ł  tak  g łośno, że d o ­
s ły sza ł  j e  szewc.

J a k ó b  się o d ez w ał:
—  E j,  panie Macieju, m nio  się coś -widzi,  że 

to n ie  był duch  na s trychu .. .
—  I  m n ie  także  —  po tw ie rd z i ł  Maciej,  ś m ie ­

jąc się.
—  C hyba  złodziej ? —  do rzu c i ł  k raw iec .

się  z o s ta tn ie n i  o k rz y k a m i : N iech  żyje rzecz­
pospolita .

—  N ie  b rać  n ikogo  do n i e w o l i ! —  zaw o­
ł a ł  dowodzący g e n e r a ł ,  co z n a c z y ło :  bij bez 
p a r d o n u !

To. co uderzy ło  w głowę Izm aela ,  było  p ę ­
tlą  za kończa jącą  spuszczony  sz nu r .

—  W d ra p u j  się tu, sza leńcze!  —  pow tórzy ł 
ten  sain g łos z góry.

W s u n ą ł  rękę  w pę t lę  p raw ie  bezw iedn ie ,  i 
począł  w śród  c iem ności  w drapyw ać się po śc ia­
nie. Czuł się oardzo o s łab iony  u t r a t ą  k rw i i ca­
ło d z ie n n ą  w alką, ale d aw n e  ch łop ięce  naw y- 
kniuiiia u ła tw iły  m u owę w ędrówk*. C zep ia ł  się 
lada  n ie rów nośc i  m uru , d o s ta w a ł  się z gzem su  
n a  g z e m s ,  a kule św is ta ły  ty m c za sem  wkoło 
niego, k tó ra ś  n a w e t  nogę  rnu nieco drasnęła* 
podczas gdy  tak  w sp in a ł  się do góry . N a  w y­
sokości d rug iego  p ię tra  ja śn ia ło  s ła b e  św ia te łko  
po za u c h y lo n ą  cokolwiek ro letą , k tó ra  pódDio- _ 
s ła  się ba rdz ie j ,  g d y  się  do tego m ie jsca  d o s ta ­
wał. Z okna  w y su u ę ła  się ręk a  i pochw yciła  g° 
za u b r a n i e ; w tedy  dobyw szy  o s ta tn ic h  sił , gwa*( 
tow nym  ru ch e m  rz u c i ł  się w o tw ar te  okno 1 
p a d ł  zem dlony  n a  ziemię.

— J e d n o  życie udało  m i się z tej rzezi  ' oca­
lić — w yrzek ł j a k :ś g łos po nad  n im . —  L e­
piej s .ę za te m  sp raw iłem  tej nocy, ' n iż  g d y b y 111 
j ą  by ł sp ę d z i ł  z b ro n ią  w ręk u  na  n ary k a d zó

(Ciąg Jalszy nnrtąpi).
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—■ Ej gdz ie  ta m  —  o b ru szy ł  się szewc.
'—■ No pogódźcież sie, podajcie sobie rękę —  

mówił Józef.
Obaj rzem ieś ln icy  uśc isnę l i  się za ręce,  a 

Maciej zaw o ła ł :
—  J a k  się oba złączym y, to się i p o zbędz iem y  

hioże ty c h  duchów.
Ja k ó b  n a s t ro s z y ł  wąsy, bo za bo la ła  go n o ­

ga, i p rzy p o m n ia ł  sobie p rzy m u so w ą  podróż  ze 
strychu, ale J ó z e f  za rad z i ł  tem u, za p rasz a ją c  obu 
sąsiadów n a  kufelek  piwa.

O d tąd  żył k raw iec  z szew cem  w p r z y k ła ­
dnej zgodnie, a gdy  czasem  p. J a k ó b  rozpoczy­
nał ja k ie  wybryki,  u s p a k a ja ł  go Józef,  m ów iąc:

—  E j ,  pan ie  m a js te r ,  n ie  w ywołujcie  wilka 
z lasu!  J a k  zaczniecie wojować, j e szc ze  się duch 
r ozgniewa...  N a  co wam k łopo tu?

A d o lf  N ieszkowski.

K R O N I K A .
D zień im ien in  N sjj. Pana obchodzony był 

Wczoraj w stolicy kraju w sposób uroczysty. Z rana 
odbyło się w kościele katedralnym nabożeństwo, od­
prawione przez ks. arcybiskupa Morawskiego w asy­
stencji licznego kleru wyższego, na którem byli 
obecni J E .  p. Namiestnik F ilip  Zaleski, p. Marsza­
łek krajowy, naczelnicy urzędów wszystkich deka- 
steryj, sądownictwa itd.

W  południe przyjmował p. Namiestnik w sa­
lonach swoich licznie zgromadzonych reprezentan­
tów władz, którzy na jego ręce przybyli złożyć naj­
serdeczniejsze życzenia dla panującego Monarchy.

Dar. Najj. Pan udzielił z swej prywatnej 
szkatuły gminie wyznaniowej izraelickiej w Boho- 
rodezanach na odbudowanie synagogi zapomogi 
W kwocie 100 złr.

•J- H l\ Kicka. W  d. 24. z rn. w dobrach 
Sobieszyn, powiatu garwolińskiego, gubernji siedlec­
kiej, zmarła Marja Franciszka z Muszkowskicli hr. 
Kicka, wdowa po ś p. Kajetanie hr. Kickim, hoj­
nym dobroczyńcy instytucji osad rolnych w Stu- 
dzieńeu.

Hr.  Kajetan Kicki, oprócz dóbr Orłów w gu ­
bernji lubelskiej leżących, zapisał na rzecz tejże 
instytucji dziedzicznie swe dobra Sobieszyn, około
15.000 rs. rocznej intraty przynoszące; te ostatnie 
jednak pozostały w dożywotniem posiadaniu m a ł­
żonki jego, ś. p. Marji i dopiero teraz przyjdą na 
rzecz wspomnianej instytucji.

Dr. Stefan Jan Fedak, kandydat adwokacki, 
Wpisany został na listę obrońców w sprawach k a r ­
nych we Lwowrie.

Ślub. Zeszłego tygodnia odbył się w W a r ­
szawie w kościele P P .  Wizytek ślub p. Alfreda 
Ozarnomskiego, właściciela dóbr w Galicji z panną 
Marją Iżycką, córką Józefa i Olgi z lir. Czackich. 
Związek ten pobłogosławił J E .  ks. biskup sufragan 
Ruszkiewicz.

Dnia 11. b. m. odbędzie się w Warszawie ślub 
p. Kazimierza Sobańskiego, syna F eliksa  i Emil.ji 
z hr. Łubieńskich z panną Maryllą Górską, córką 
Konstantego i Marji z książąt Golicynów G ór­
skiej.

M ianowania w c. k. arm ji. Urlopowany 
podpułkownik pułku dragonów nr. 10, Antoni lir. 
Mittrowsky, na podstawie superarbitu, jako inwalid, 
przeniesiony został w stosunek pozasłużbowy.

W  stan czynny obrony krajowej przeniesieni 
porucznicy: F ryderyk  Lofler, z pułku ułanów nr. 3 
1 Kazimierz hr. Łąezyński — z pułku ułanów 
nr. 7_

Lekarz asystent rezerwowy, dr. Stanisław 
Śmietana, przy szpitala garnizonowym w Krakowie, 
mianowany starszym lekarzem rezerwowym.

Lekarzami asystentami mianowani ochotnicy 
jednoroczni i elewowie lekarzy I I .  klasy : S tanis ław 
Kwiatkiewicz, Izydor Aszkenazy i Teofil B ień­
kowski.

Nadliczbowy i urlopowany intendent wojskowy 
Eugeniusz Hecht, przeniesiony w stan służby czyn­
nej do intendentury X I.  korpusu.

Z powodu relacji o zgonie sp. Karola Gromana, 
rzuca się na nas Gazeta N arodowa  w sposób jej 
właściwy.

Zapisujemy tedy, żeśmy skonstatowali tylko 
z relacji osób, które były świadkami wypadku, że 
śmierć poprzedziły takie symptomata, ja k  nudności, 
Wymioty etc., które dawały do myślenia, iż zachodzi 
fakt otrucia. Temu nikt dotąd urzędownie nie za­
przeczył i zaprzeczyć nie mógł, bo komisji sądowej 
na miejscu wypadku nie było, ani też autopsji w ła ­
dza sanitarna nie zarządziła.

Dlaczego tak się stało •— nie nasza rzecz do­
chodzić. Nie jesteśmy zaś tak naiwni, abyśmy wie­
rzyli na słowo doniesieniom zaprzyjaźnionych pism, 
lub orzeczeniu jednego lekarza. Gdyby bowiem takie 
orzeczenie miało stałą wartość, to ani nie byłoby 
faktów eshumneji w procesach karnych, ani też akta 
sądowe nie byłyby znały tysięcy takich wypadków, 
w których okazała się wręcz fałszywą kartka po­
grzebowa, podpisana przez lekarza.

Całkiem zaś bezmyślnem je s t  twierdzenie 
Gazety N arodow ej, że my związaliśmy ten zgon 
z aresztowaniem Pilarskiego. Myśmy bowiem nic 
nie związali, a tylko skonstatowaliśmy istnienie po­
głosek, których nawet wymieniać nie chcieliśmy, 
ho oświadczyliśmy, że to jest rzecz sądu orzekać 
o ich prawdziwości. A  żc pogłoski is tniały i obie­
gały po całem mieście, temu ani Gazeta , ani nikt 
zaprzeczyć nie może, bo to jest  fakt, na który ty ­
siące świadków w każdej chwili przedstawić 
można.

K om itet opieki w eteranów  we Lwowie 
Uszczuplony przez śmierć ś. p. W alerjana Podlew- 
skiego i. Hieronima Kunaszowskiego, postanowił 
uzupełnić się, powołując do swego grona p a n ó w : 
Mieczysława Darowskiego, Sobieszczańskiego, J u -  
Ijana Skolimowskiego, tudzież pp. prezydenta miasta 
Dąbrowskiego, dr. Roszkowskiego i "Władysława 
Rełzę.

Z dawnipjszycli członków pozostają w skła­
dzie kom ite tu : Leszek hr. Borkowski, dr. Bog. 
Rongschamps, Horoszkiewicz, Simon, Niemezynowski, 
Karczewski, Goldmann i Stokowski.

Ze Lwow a piszą do Czasu:
' „W  kołach poważnej inteligencji ze zgorsze­

niem omawiane są szczegóły wczorajszej uroczystości 
hiauguracyjnej w tutejszym uniwersytecie. Daremnie 
I ta sa  nasza ukrywa (Myśmy go nie ukrywali. Przyp. 
ted. Przegl.), fak t,  który ukryć się nie da i— co naj­
możniejsza—  ukrywany być nie powinien, chociażby 
*6- względu na satysfakcję należąeą się dotkniętym 
Dstojnikom kościoła. -  Oto species fa c ti  opowie- 
tiany jak  ndjkrócej, bo przykre rzeczy trzeba sk ra ­

ś ć  i[e m o ż n a ;
„Nowo wybrany rektor uniwersytetu naszego, 

p n  Wawrzyniec Żraurko, zaprosił tym razem na 
t r°czystość inauguracyjną nowego roku szkolnego 
g e jszy e b  arcybiskupów, którzy chętnie pospieszyli 

nuli. Po mowie inauguracyjnej rektora nas tąp i ł  
^ łk ład  prof. Dybowskiego, zawierający bezwarun- 

niemal entuzjastyczną apologję darwinizmu. 
°?na sobie wyobrazić sytuację dostojników kościoła

na widok tak uroczystej siejby ziarna matcrjallzmn 
na żyznym gruncie młodych umysłów, chwytających 
każdą nowość i ek s traw agancję , już dlatego że jest 
nowiną i ekstrawagancją.

„Kiedy skończyły się oklaski młodzieży, skoń­
czyła się też podziwienia godna cierpliwość księży 
arcybiskupów, którzy wytrwali do końca mimo wi­
docznych śladów goryczy, a nawet oburzenia na ich 
obliczach, tak zresztą spokojnych i łagodnych. W y ­
chodząc ze sali, ks. arcybiskup Morawski nie mógł 
powstrzymać się od wyrzutu, że na takie uroczysto­
ści nie powinno się spraszać kapłanów katolickich.

„Kto winien? Oczywiście nie ma winowajcy, 
a raczej wszyscy są winni. Tematów ta k ic h , jak  
apologja darwinizmu, nie wybiera się na takie uro­
czystości, jak  otwarcie roku szkolnego. A jeżeli już 
taki temat został dopuszczony, to należało oszczędzić 
arcybiskupom przykrości s łuchania rzeczy, na które 
wzdrygać się musi icli religijne poczucia.“

Z liu iuorystyk i. Temi dniami pojawiły się 
we Lwowie dwa czy trzy pisma humorystyczne, a 
jakkolwiek zapatrywalibyśmy się na nie, to przecież 
przyznać musimy, że pod względem komizmu nie 
dorównają one nigdy organowi jenerała  Perdidesa. 
Najwyższy bowiem komizm wtedy powstaje, gdy ktoś
—  w mniemaniu, że mówi coś rozumnego —  strzela 
kolosalnego byka. Owoż tak poważnie przemawiać, 
a zarazem tak kolosalne strzelać byki może tylko 
rzeczone pismo.

Mamy znow jeden do zanotowania. Mówiąc o 
smutnej pamięci odczycie (mianym na uroczystem 
otwarciu roku szkolnego w uniwersytecie) zarzuci­
liśmy autorowi, że z zoologicznej prelekcji robił nie­
właściwe eskapady  na pole, religijne. — Eskapadą 
nazywa się „niespodziewana wycieczka11, jaką urzą­
dza np. załoga twierdzy dla zadania ciosu armji 
oblęgającej. Organ jenera ła  Perdidesa, jakkolwiek 
ducha militarnego, nie zrozumiał znaczenia tego wy­
razu i wyobraził sobie, że musi on oznaczać coś 
niepospolicie strasznego. Pisze więc w najwyższem 
oburzeniu o naszym artykule, a dla umotywowania 
tego oburzenia powiada, że my poważyliśmy się 
się „nazwać ten odczyt eskapadą .“

O, naiwności ohodzącu! O, personifikacjo ko­
mizmu! Nie żądajże od nas, abyśmy się zniżali s ty­
lem do tych płytkich fluktów, na których się unosi 
wiedza jenera ła  Perdidesa i jego sztabu.

Zanotować wszakże wypada, że Gaz. Naród.
—  bo o niej tu mowa —  oddaje poklask owemu 
odczytowi i unosi się nad młodzieżą, która go okla­
skiwała.

Budowa k lin ik  u n iw ersyteck ich  w Krako­
wie. Czas p isz e :

„Pomimo wykreślenia z budżetu ministerstwa 
oświaty 800.000 zł. budowa klinik może być roz­
poczętą w roku p rzysz łym ; jest bowiem do dyspo­
zycji kredyt w kwocie 40.000 zł. z r. 1885. zupełnie 
niewyczerpany. Nie ulega też wątpliwości, że — 
jeśli tylko układy w sprawie połączenia administracji 
klinik z administracją szp ita lną ,  jak  również propo­
zycje co do wyboru gruntów zostaną zatwierdzone 
przez ministerstwo — budowę kliniki chirurgicznej,
0 którą przedewszystkiem chodzi, będzie można już 
w roku przyszłym rozpocząć.“

P ięk n y e z y i l .  Uczniowie IV. klasy gimnazjum 
im. Sobieskiego w Krakowie, zebrali między sobą 
z własnej inicjatywy składkę, wynoszącą 22 złr. na 
rzecz wygnańców z Ks. Poznańskiego.

A k t o r o w i e  n i e m i e c c y ,  którzy brali udział 
w przedstawieniu dworskiem, podczas zjazdu w Kro- 
mieryżu, otrzymali teraz od cesarza rosyjskiego 
kosztowne upominki. Panie Wolter i Schwatt dostały 
drogie broszki, zaś pp. Sonnenthal i Baumeister 
spinki do manszetów.

W i e l k i  p o ż a r  w dniu 22 . z. m. zniszczył do 
szczętu w gminie Ostrowie (w powiecie sokalskim) 
całe mienie i zapasy 51 gospodarzy. Szkoda wynosi
60.000 zł. - 296 osób zostało bez chleba i dachu.
Z pierwszą pomocą pogorzelcom przybył pan S tan i­
sław Polanowski, marszałek powiatu i właściciel 
Ostrowa; dostarczył bowiem pożywienia dla pogo­
rzelców, zakupił kilka morgów lasu na odbudowanie 
spalonych zabudowań, i wyjednał natychmiastową 
pomoc 300 zł. u Wydziału krajowego.

Z pomocą przybyli również hr. Wiśniewscy 
z Krystynopola, p. Dyonizy. Tchórzewski, s tarosta 
w Sokalu, ks. J a n  Prześlakiewicz, proboszcz obrz. 
łać. w Ostrowie, wreszcie wielu okolicznych właści­
cieli dóbr.

Rew olucja w R um elji. O sposobie, w jaki 
dokonana została rewolucja w Rumelji donoszą z Fi- 
l ipopola:

„Rewolucję przyspieszyły nowe surowe środki 
rządu rumelskiego w postępowaniu z emigrantami 
bułgarskimi.

Jeneralny gubernator przyobiecał był podczas 
bytności swej w Carogrodzie, że użyje ostrzejszych 
środków przeciw Bułgarom. Kiedy wrócił z Caro- 
grodu, przedstawił mu pewien ksiądz w kościele ży­
czenia bułgarskiego ludu, a manifestacja ta zrobiła 
na gubernatorze bardzo dobre wrażenie. W  ponie­
działek miał rewolucyjną mowę do wojska kapitan 
Liubonistrow i został natychmiast za tę mowę za- 
suspundowany i wydalony za granicę. Lolanow
1 Zorograwski zostali przyaresztowani przez żandar 
mów, wkrótce jednak odbici przez żołnierzy milicji 
krajowej ukryli się w Filipopoiu u pewnego Dżuk 
mendżija. Na szczęście tamtejszy komendant żan­
darmów riokołoj porozumiał się już był poprzednio 
z powstańcami i temu zawdzięczać należy, że nie 
przyszło do rozlewu krwi. Aresztowania Bułgarów7 
trwały ciągle. Szukano pism i te konfiskowano. 
Stojanów oznaczył tedy termin wybuchu rewolucji.

W  uoey dali sobie sprzysiężeni słowo, że umrą 
z bobaterskiem poświęceniem za ojczyznę. Naczelny 
komendant milicji w Bułgarji wschodniej Nikołajew 
przyłączył się w ostatniej chwili do ruchu, mającego 
na celu połączenie Bułgarji.

W  Filipopoiu panowała tej nocy s trrszliwa 
niepewność, gdyż nie było już czasu czekać na przy­
bycie chłopów do pomocy wezwanycln Uderzono 
tedy bez zwłoki na budynek rządowy. Żandarmerja 
ustąpiła.

Gawryl basza dawał rozkazy z łóżka, został 
wszakże opadnięty i wzięty do powozu, gdzie straż 
nad nim odbywała 17-letnia dziewczyna uzbrojona, 
trzymając mianowicie szablę nad jego głową (?) 
Tymczasem przybyli włościanie okoliczni. Ó godzi­
nie 8 z rana ukonstytuowano rząd prowizoryczny 
z 13 członków7 pod przewodnictwem Strańskiego. 
Natychmiast zerwano telegraficzne połączenia z T u r­
cją, a natomiast doniesiono o wypadkach władzom 
okręgowym w Zofji , W arnie i Tymowie. W Filipo- 
polu zginął tylko jeden człowiek skutkiem tych wy­
padków.

Todorow, naczelnik poczty wszczął kłótnię 
z Bułgarem, majorem Rajko i zabił go cięciami 
pałasza. Lud 1'ozw'scieklony rozdarł Todorowa na 
sztuki.

W Sipranie zabito 6 ludzi. Zarządzono ogólne 
uzbrojenie mężczyzn od 14 do 50 lat wieku.

—  B i h l j o g r a f j a .  Tygodnika polskiego  numer 
drugi zawiera:

Wielki grzesznik, nowrelIa F r .  Krypiakiewicza 
(ciąg d a ls z y ) ; wiersz Bolesława Czerwieńskiego; 
Czy planety są zamieszkalne? przez A. W old ta ;  
Dita, powieść O. Schubina (ciąg da lszy) ; Indje,

przez P aw ła  Mantegazzę (ciąg dalszy); T ea tr ;  Z tra- 
gedji życia, nowella W .Przyborowskiego (dokończ.); 
L ite ra tura  muzyczna; Pogadanki tea tra lne ;  Przegląd 
li terack i; Drobne w iadom ości; Rozmaitości; Zapiski 
bibljograficzne; Odcinek; z Tygodnia.

ROZMAITOŚCI.
— T elegraf pod rów nik iem . Nader intere­

sujące są szczegóły o biazyljańskiej sieci te legra­
ficznej, mającej długości 14.000, a znajdującej się 
prawie wyłącznie w strefie podrównikowej. W  E uro ­
pie nie mamy nawet pojęcia o trudnościach połą­
czonych z wybudowaniem i utrzymaniem linij tele­
graficznych w tamtych okolicach, gdzie druty idą 
przez odwieczne dziewicze bory, albo też po nad 
bagniskarai ciągnęcomi się ua setki mil ponad wzbie- 
rającemi co chwila rzekami lub nawet zatokami m or­
skimi.

W  atmosferze tamtejszej upalnej, a zwykle 
przesyconej ; arą wodną, s łupy telegraficzne gniją 
prędko, druty rdzewieją. Nie rzadko w skutek sze- 
ścio do ośmio-miesięeznej posuchy słupy pękają. 
Nagłe oziębienie się powietrza po zachodzie słońca 
sprowadza często zerwanie drutów telegraficznych 
i pękanie porcelanowych izolatorów.

Mimo nadzwyczajnych wysileń dróżników tele­
graficznych, wegetacja szalenie bujna często przesa­
dza druty i tamuje komunikację.

Również fauna podrównikowa stawia całą 
armię psotników, zdeklarowanych nieprzyjaciół tele­
grafu, podminowujących słupy tak, że te padają, 
jeśli psoty dość wcześnie nie zostaną spostrzeżone 
i usunięte.

Najrozmaitsze gatunki małp mają szczególne 
upodobanie bawić się drutami telegraficznemi, zry­
wać je i 'p lą ta ć  w najniemożliwsze połączenia.

I  ptaki walczą z telegrafem. Jedne ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem budują sobie gniazda na s łu ­
pach telegraficznych i obwijają z dziwną szybkością 
wilgotną gliną, kawałkami drzewa, traw7ą i pierzem 
nietylko szczyty słupów, ale także izolatory i druty. 
Inny  rodzaj uszkodzenia drutów praktykują ptaki 
przez to, że przeciągając gromadnie wieczorami, 
kiedy drutów prawie nie widać, dostają się między 
nie, plączą i łam ią  je, chociaż same wychodzą nie 
bez szwanku z tej walki z drutami.

Owady, pojawiające się tu miljonami, są także 
niebezpiecznymi wrogami telegrafu. Osy budują so­
bie mieszkania w izolatorach, podobnie jak u nas 
jaskółka kleci gniazdo zewnątrz ściany domu. — 
Mrówki i termity, ciągnące mirjadami z miejsca na 
miejsce, stawiają swoje budowy często do pięciu 
meirów wysokości i opierają takowe systematycznie 
o słupy te legraficzne, u których szczytu budują 
gniazda z trzciny.

Wkońcu do wielkich szkodników należy od­
miana wielkiego czarnego pająka, krzyżaka z czer- 
wonemi cantkami na grzbiecie. —  Pająki te snują 
gniazda swoje gromadnie, a sieci ich (nadzwyczaj 
silne, okalające często całe partje łączników tele­
graficznych) sięgają do ziemi, przez co przy wilgo- 
tnem powietrzu sprowadzają elektryczność z drutów 
na ziemię.

Atoli najstraszliwszym nieprzyjacielem telegrafu 
w Brazylji są burze podzwrotnikowe. Nagromadzenia 
elektryczności powietrznej i wyładowania są tak 
silne, że izolatory, druty i słupy pękają, mimo że 
się najlepszego do ich budowy używa materjału.

Część ekonomiczna.
Telegram y zbożow e z dnia 3. października. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 26 '50 
do 26 ’75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica i 00 kilogr. 
(na wiosnę) 7 '45— 7-47 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10-75 do — •—  złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwieć.-maj) 155 75 m., żyto -— •— m., spirytus 
40'10, olej rzepakowy — •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 48 80 fr.

IV drngiem  losow aniu 4 I/J°/(I kraj.  listów 
zastawnych Banku krajowego, dokonanem 1 paź­
dziernika 1885 r. wyciągnięto następujące l is ty : 
Ser. I. na 50 złr. Nr. 3, 47, 76, 104, 124, 124, 
127, 177, 225, 235, 256, 292, 308. 399. Ser. II.
na 100 złr. Nr. 60, 223, 264, 340, 352, 495, 707,
905. 1235, 1286, 1697, 1698, 2086. Ser. III. na 
500  złr. Nr. 487, 507, 942, 945. Ser. IV. na
1000 złr. Nr. 816. Listy  wylosowane płatne są
31. grudnia 1885 r.

Listy  niepodniesionc z poprzedniego losowania: 
Ser. I .  na 50 złr. Nr. 89. Ser. I I ,  na 100 złr. 
Nr. 87.

Zakaz. M in is te r jn m  poleciło  te legraficzn ie  
zakazać z p o l ic y jn o -w e tc r e n a ry jn y c h  względów  
im portu  n ie ro g a c iz n y  z Rosji w zd łuż  całej g a ­
licyjskiej g ran icy .

W iedeń 2. paźdz ie rn ika .
(Di)  Z w ielką n iecierpliwością oczekiwano 

dzisia j se rbsk ie j  mowy tronowej w  nadzie i,  że 
będzie ona m ia ła  pew ien ton stanowczy, że roz­
ja śn i  nieco s to sunk i polityczne i rzuci m eco  w y­
raźn ie jsze  św ia tło  ua  przyszłość . O czekiw anie  to 
zos tało  zawiedzione ,  s łow a k ró la  M ilana  n ie 
b rzm ią  an i odrob inę  s tanow czej,  n iż  w szys tk ie  
inne  em anac je  oficjalne, ja k ie  się da ły  lub  dają 
słyszeć o za jśc iach  n a  półwyspie ba łkańsk im . 
Z" tego powodu cały t a rg  dzisiejszy_ odbyw ał się 
je szcze ciszej, niż w dn iach  o s ta tn ic h  tem  b a r ­
dziej,  że i B erl in ,  c iągle je szc ze  ro z d ą sa n y  na  
podatek  g ie łdow y, o g ran icza  swe tran sa k c je  do 
m in im u m . S tad jum  początkowe p rzy b ra ło  było 
k ie ru n e k  zniżkowy, a lbowiem  d ep esze  b u d a p e ­
sz teńsk ie  donosiły  o ja k iem ś  k rw a w em  s ta rc iu  
n a  g ran ic y  se rbsko-bu łgarsk ie j ,  a  także  fakt,  że 
w Grecji za d ek re to w a n o  na  nowo k u rs  p r z y m u ­
sow y banknotów7 uchodz ił  za  sy m p to m  m ogący  
zan iepokoić .  Mimo to zachow ała  sp e k u lac ja  m ie j­
scow a po s ta w ę  spoko jną  i u fną i p rzy jm o w a ła  
ch ę tn ie  w ęg ie r sk ą  ren tę  złotą, r z u c o n ą  na  t a r g  
p rzez  a rb i t ra ż .  Pon iew aż  także  r y n k i  zachodn ie  
zd radza ły  te n d en c ją  bardzo  s łabą,  prze to  także 
g ie łd a  po łudn iow a  n ie  m ogła  rów n ież  zbyt mocno 
się rozw ijać  i dopiero  pod koniec n a s tąp i ło  pew ne 
w zm ocn ien ie ,  p raw dopodobn ie  d la tego, iż t y m ­
czasem n adesz ła  w iadom ość o treśc i  odpow ie­
dzi T iszy  n a  in te rp e la c je  w se jm ie  w  spraw ie  
wschodniej.  T a r g  transportow y, w ykazu je  sk ro m n ą  
rep r izę ,  do czego im puls  w y sze d ł  j a k  się zdaje 
od kolei K aro la  Ludw ika ,  k tó re j  o s ta tn ie  r a ­
c h u n k i  w ykazują  s tosunkowo n ie z n a c z n e  m inus  
w7 kwocie 44.035 zł. T em u z a p a t ry w an iu  zaw dzię­
cza ją  L udw ik i m ały  swój aw ans ,  a za n iem i p o ­
szły w górę  także  e lbe ta le  i czern iow ieckie .  —  
N a to m ia s t  zeszły w dół n o r d b a h n y  i t ram w aje .  
P ap ie ry  b ankow e w y k az u ją  w ogólnośc i tylko n ie ­
zn aczne  zwyżki. Z r e n t  os łab iły  sie m ajow a i 
a u s t r j a c k a  z ło ta ;  dewizy i w a lu ty  n iezm ien ione .
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W iedeń 3 paź d z ie rn ik a .  Z pow odu u roczy­

stości im ien in  Najj.  P a n a  odbyły  się wczoraj 
w kośc ie le  św. S zcz ep a n a  i w kościele  w o tyw nym  
u ro czy s te  n ab o ż eń s tw a .  W  p ie rw szym  kośc ie le  
obecni byli m in is tro w ie  i dosto jn icy  cywiln i,  
w d ru g im  a rcyks iążę ta ,  genera lic ja ,  i k o rpus  ofi­
cerski.  W e w szy s tk ich  innych  kośc io łach  i do ­
m ach  m odli tw y  odby ły  się. podobne n ab o ż eń s tw a .  
Ze s to lic  w szys tk ich  k ró les tw  i k ra jów  n a d c h o ­
dzą te le g ra m y  o tukiem  sam em  u roczys tem  
obchodzen iu  im ien in  Najj.  m onarchy . U  n a c z e l ­
ników rządów7 k ra jo w y c h  pojawiły się rozm aite  
k o rporac je  celem  złożenia  sw ych  życzeń.

N isz 5. paź d z ie rn ik a .  S kupczyna  zawoto- 
w ała  je d n o g ło śn ie  pożyczkę 25-m iljonow ą, w p ro ­
wadzenie  monopolu  ty ton iowego i u s taw ę o k w a­
te ru n k u  wojsk.

Rzym  o. październ ika .  P o se ł  h isz p ań sk i  
w ręczy  dzisiaj Ojcu św. a k ta  do tyczące sp ra w y  
karo l iń sk ie j .  A m b a sa d o r  n iem iecki n ie  o trzy m ał  
je szc ze  o d n o śn y c h  aktów.

W  P a le rm ie  zm arło  wczoraj 70 osób n a  
c h o le rę ;  prócz tego  w ca łych  W łoszech  12.

K onstantynopol 5. października.  K onfe ­
r en c ja  am b asa d o ró w  odroczona  na  dzisiaj,  a lb o ­
w iem  R adow itz  pow ołany  zo s ta ł  wczoraj do 
su łtana .

Rzym  5. p aź d z ie rn ika .  W  P a le rm ie  od p r z e d ­
wczorajszej północy do w czora jszego  po łudn ia  
u m arło  10 osób na cholerę.

M in i s te r  sp raw ied liw ośc i pow róc ił  z podróży 
swej do Syeylji .

A te n y  5. p aździern ika .  R a d a  m in is t ró w  
uchw ali ła  m obil izację  m a ry n a rk i  i za rządz i ła  
zwołanie dwu klas rez e rw y  m a ry n a rs k ie j .

D eljan is  zaprzecza  p o d a n e m u  przez D iritto  
s treszczen iu  okólnika greck iego . —  P rz y g o to w a ­
n ia  wojskowe p row adzą  się dalej z w ie lk im  po­
spiechem .

Kopenhaga 5. p aź d z ie rn ik a .  R osy jsk i  ce ­
sa rz  p rzy jm ow ał  w sobotę w po łudn ie  b u łg a rs k ą  
d epu tac ję  i w edle au te n ty c z n y c h  wieści zapew n ił  
ją ,  iż będzie u s i łow a ł  w po rozum ien iu  z innerni 
m ocars tw am i p odp isanem i na  t rak tac ie  be r l ińsk im  
zała tw ić kw est ję  b u łg a rs k ą  w sposób pokojowy. 
R ep u ta c ja  w kró tce  opuści K openhagę .

N i s z  5. p aź d z ie rn ika .  S k u p czy n a  zos ta ła  
wczoraj zam kn ię ta .  A d re s  w ręczony  kró low i w y­
raża  naprzód  ubo lew an ie  z powodu, że ośm ielono 
się n a ru sz y ć  podstaw ę do egzystenc ji  p a ń s tw  b a ł ­
kańsk ich .  N a s tę p n ie  ad re s  ośw iadcza,  że gdyby  
dziś u z n a n o ,  iż w ogóle kom ukolw iek  wolno 
gw ałtow nie  zniszczyć a k t  m iędzyna rodow y  tej 
doniosłości,  ja k im  je s t  t r a k t a t  be r l iń sk i ,  to krok 
taki o tw orzy łby  n a  rozcież podwoje d la  wszelkich, 
m ożebnych  nadużyć . N aró d  se rbsk i  n ie  może n a  
to p a t rz eć  oboję tn ie .  Z tego powodu r e p re z e n ­
tanci n a rodu  poszli z zapałem  za g łosem  k ró la  i 
uchw ali l i  przez  ak lam ac ję  w szys tk ie  p rzed łożenia ,  
aby rząd  m ó g ł  p rzyw róc ić  status quo lub ta k ą  
rów now agę, k tó ra  d a w a ła b y  S erb ji  rzeczyw is tą  
g w aran c ję  egzystencji .  A d re s  ośw iadcza  w końcu, 
że lud  n a  ślepo ufa p ie rw sz em u  królowi Serbji .

Telegramy „Przeglądu"
n a  w łasn y m  drucie .

W i e d e ń  5 paź dziern ika .  M ontagsreuuc  d o ­
nosi : W czora j  odby ła  się konferenc ja  p a r t j i  l ib e ­
r a ln e j  Izby  P anów , na k tó re j  podnieśl i  S c h m e r-  
l ing ,  U n g e r  i P le n e r  m y ś l ,  czy n ie  byłoby sto- 
sow nem  w czasie  d eb a ty  budże tow ej n ie  po ja­
wiać się w7 Izbie . P rz ec iw  tem u  w ystąp il i  j e d n a k  
in n i  członkowie, ja k  W e h li  i H o f f m a n n ; atoli 
uchw a ły  n ie  powzięto  żadnej.

M ontagsrerue  dow iaduje  się, że kon ferenc ja  
am b asa d o ró w  m ia ła  w n iedzie lę  4 b. m. zebrać 
się  w  K o n s ta n ty n o p o lu  na  p ie rw sz ą  n a ra d ę  w s tę ­
pną ,  k tórej p rzedm io tem  m ia ło  być u s tanow ien ie  i 
ogran iczen ie  p ro g ram u  obrad.  O form ie,  w jakiej 
e w e n tu a ln ie  weźmie P o r ta  b ezpośredn i  u dz ia ł  
w tej konferenc ji  —■ nie pow zią ł  —  ja k  się z d a ­
je  rząd  tu reck i żadnej do tąd  decyzji.

Czeska-Lipa 5 październ ika .  Leipaer Ztg. 
odm aw ia  w bardzo  os trym  ar ty k u le  wielu z n a ­
czn ie jszym  członkom obu k lubów  n iem ieck ich  
p ra w a  do w y d aw an ia  sądu  o korupc j i  i o św iad­
cza, że j e s t  w p os iadan iu  w łasn o rę cz n eg o  p ism a  
P ic k e r ta  z r. 1872, w k tó rem  tenże  bardzo  g o r ­
liw ie p ropagu je  za łożenie  tow arzys tw a  k o m a n d y ­
towego.

Belgrad 5 paź d z ie rn ik a .  O biega  pogłoska, 
że A ustr ja  w zm a cn ia  swe wojska nad  L im e m , co 
tu ta j  wywołuje w ra ż e n ie  bardzo  pom yślne .  T u rcy  
mieii się zupe łn ie  wycofać z n a d  L im u  i k o n ­
c e n tru ją  się na  g ran ic y  Serb ji  i M acedonji.

F ilip o p o l 5 paź d z ie rn ik a .  N a  b rze g ach  
rzeki T u u d ż a  n as tąp i ły  pew ne ru c h y  siły zbro j­
nej tureckiej;  oddzia ły  te m ają  być  w cale znaczne .

W iddyń 5 paź dziern ika .  B u łgarow ie  k o n ­
ce n tru ją  swe wojska pod A d lje  nap rz ec iw  Zaj-  
caru ,  gdzie  w r. 1876 s ta ł  O sm an  basza .  Obóz 
ma mieć załogi za ledw ie tysiąc ludzi. Do Z a jcaru  
p rzyby ły  z K ujacevacu  posiłki.

B e r l i n  5 paźdz ie rn ika .  Do B eri. Tagebłattu  
te leg ra fu ją  z W i e d n i a : W  am b asa d z ie  rosyjskiej,  
ja k o też  w tu te jszem  m in is te rs tw ie  sp raw  z a g r a ­
n ic znych  za p rzec za ją  w sze lk im  wieściom o n ie ­
po rozum ien iu  m iędzy  A u s tro -W ą g ra m i  a R os ją  
z tym  dodatk iem , że podróż B r a t i a n a  n ie  da ła  
ż a d n ą  m ia rą  do tego powodu.

W ła śn ie  w skutek podróży B r a t ia n a  z a c h o ­
wuje się R u m u n ja  b iern ie ,  a to m oże Rosją tylko 
zadow alu iae .  Gdyby podróż B ra t ian a ,  m ia ła  do­
tyczyć gw aranc j i  ru m u ń sk ie j  neu tra ln o śc i ,  co j e s t  
n iep raw dopodobnem . to z p ew nośc ią  także  R os ją  
zapy tanoby  o to, a lbowiem  A u s tr ja  i N iem cy  nie 
mogą sa m e wziąć n a  się tak ich  g w aran c y j .  Z re ­
sz tą  w K rom ieryżu  ułożono p rzyp row adz ić  w r a ­
zie potrzeby do sk u tk u  p rzy ja zn e  porozum ienie 
między A u s t r j ą a  Rosją.  T e raz  j e s t  p ie rw sza  do 
tego sposobność. W  ten  sposób są ju ż  obalone 
te n d e n c y jn e  pogłoski,  pochodzące  z p ism  f r a n ­
cuskich , o n iezgodzie m o c a rs tw  pó łnocnych .

Belgrad 5 p aź d z ie rn ik a .  P o tw ie rd za  się 
n ie s te ty  w iadom ość,  że w nocy z pią tku n a  so ­
botę zam ordow ali rozbó jn icy  p re fek ta  okręgu  
D ragaeew sk iego ,  p. M atm a. ‘M orders tw o  to ja k  
w szys tk ie  w o s ta tn ic h  czasach  dokonane ma p o d ­
kład  polityczny.

B erlin  5 paź d z ie rn ik a .  W kołach dw orsk ich  
uw aż a ją ,  że m iędzy  dw orem  N assau sk im  a do ­
mem  H ohenzo lle rnów  nas tąp i ło  ju ż  po jednan ie  
zupe łne ,  czego dow odem  je s t  to, że książę N as-  
sausk i p rz y b y ł  do K a r ls ru h e  i b ra ł  u d z ia ł  w u ro ­
czystośc iach ,  u rz ą d z o n y c h  n a  cześć ce sa rz a  W il­
he lm a.

L ondyn 5 p aździern ika .  O g łoszone  s p r a ­
w ozdan ie  z dochodów  p ań s tw ow ych  z pierw szej

połowy b. r. p rz e d s ta w ia  sm u tn y  s ta n  ekonom i­
czny Anglji .  D ochody spada ją  coraz szybcie j,  a 
co najwięcej daje  do m yślen ia ,  to to, że z m n ie j­
szyła się kwota z ce ł i z podatków  od napojów  
wyskokow ych. Cła od w ina, ty ton iu  i p rze d m io ­
tów zby tku  spad ły  n iepospolic ie ,  również p o d a ­
tek  od wódki i p iwa. co św iadczy ,  że nędza  co­
raz  szersze  k ręg i zakreśla .

Z a ta r g  tu te jszego  rządu z h is z p a ń sk im  co 
do tego, że poda tkow a w ładza w M adryc ie  zażą­
da ła  zap łacen ia  podatku dom owo-czynszow ego od 
kam ienicy ,  w której się m ieści pose ls tw o  a n g ie l ­
skie, zos ta ł  już  za łagodzony . R ząd  h is z p a ń sk i  
p rz y z n a ł  tej kam ien icy  eks te ry to r ja lność .

P etersb u rg 5. paźdz.  ( < )  Między red a k to ra m i  
tu te jsz y ch  d z ien n ik ó w  a g i tu je  się m yśl w n ie s ie ­
n ia  zbiorowej petycji  do p. W łan g a l i ,  aby  z a ra ­
dz i ł  tem u ,  że te leg ra f iczna  c e n z u ra  au s t r ja c k a  
w y k re ś la  ca łe  u s tę p y  z depesz , n a d a w a n y c h  do 
P e te r s b u r g a  z W ie d n ia ,  S era jew a  i m ie jscow ości 
leżących  n a d  se rb sk ą  g ran icą .

H r.  Tołstoj don iós ł  carowi, że się czu je  zu­
p e łn ie  zd row ym , C ar  te legraf iczn ie  p o w inszow a ł  
h ra b ie m u  i po lec ił  ob jąć  u rzędow anie  od 1 l i s to ­
pada .

M in is te r ju m  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  i m a ry ­
n a rk i  za tw ie rdz iły  s ta tu ta  „D rug iego  T o w arzy ­
s tw a  sub w en c jo n o w an e j  żeg lug i pa row ej n a  m o­
rzu  C z a rn e m .“ K a p i ta ł  zak ładow y 16 m iljonów  
rubli .  S ta tk i  że lazne ,  dw upokładow e, o toczone 
ru chom ą o ch ro n n ą  s ia tką  od to rpedów . Oficero­
wie na s ta tk a c h  z m a ry n a rk i  pańs tw ow ej.

B erlin  5 paźdz ie rn ika .  Zw ołan ie  p a r l a m e n ­
tu zam ierzone j e s t  na  17 l is topada .  O m ów iona 
w k ongres ie  kato lick im  w M o n a s te rz e  m ię d z y n a ro ­
dowa ka to licka  agencja  te leg raf iczna  w ejdz ie  n ie ­
baw em  w życie pod ausp ic jam i f ra n cu sk o -b e lg i j -  
sko-w łosk iego  konsorc jum  finansow ego. K a p i ta ł  
zak ładow y w ynosi p ięć milionów7 franków. F i l je  
p ro jek tow ane  są  w7 B erl in ie ,  Kolonji,  B rukse li ,  
P a ryżu ,  W iedn iu ,  M adryc ie  i L isbon ie .  P ew ien  
dom b a n k o w y  n iem ieck i o trzy m ał  po lecen ie  em i­
sji akcyj.

M a d r y t  5 paź d z ie rn ik a .  Z p o ra d y  lekarzy  
uda  się król n a  d łuższy pob y t  na  południe .  
K s iążę  de Secto o d je ch a ł  p rzed  k i lkom a dniam i 
do M alagi,  ab y  tam poczynić d la  m o n a rc h y  od­
pow iedn ie  p rzygo tow an ia .

K onstantynopol 5 p aź d z ie rn ik a .  N a  wczo- 
ra jszem  p ie rw szem  zg ro m a d z e n ia  am basado row ie  
zgodzili się, j a k  donosi  A g en c ja  H avasa ,  n a  g łó ­
w ne ry sy  m e m o ra n d u m ,  k tó re  zan im  oficjalnie 
zos tan ie  udzie lone  obu s tronom , p rze d ło żo n e  zo­
s ta n ie  m ocars tw om  do p rzy jęc ia  i za tw ie rdzen ia .

T r y j c s t  5 p aździern ika .  Najj .  P a n i  p rzyby ła  
wczoraj w n ą j lep szem  pow odzeniu  do M iram are ,  
poczein n a ty c h m ia s t  uda ła  się w dalszą  podróż 
ja c h te m  „M ira m a re11.

P rzyjech ali do Lwowa
d n ia  5. p aź d z ie rn ik a  1885.

Hotel F rancuski:  L . M aszowski z P rz e w o r­
ska. O. M a thes ius  z L ipska ,  M. S in g e r  z W ied n ia ,  
ks. M. W inn ick i  z B u rsz ty n a .

H otel G eorgca : A. h r .  C e tn e r  z P odkam ie-  
nia , J .  hr.  M ęcińsk i z P a r ty n ia ,  L .  J a w o c h a  ze 
S trzy lcza ,  R .W ojc iechow sk i z W ielopola, W . K ron-  
h e lm  z Rosji, dr. H. S in g e r  z Czerniow iec,  F .  
S e id le r  z Brodów.

Hotel E uropejsk i:  H. C zajkow ski z B óbrk i,  
M. R o s e n b e rg  z W iedn ia ,  M. K ra u te r  z W iedn ia ,  
bar .  S ta h l  z Rosji ,  K ubasz  z P rz e m y ś la ,

Hotel L anga:  E .U d e r s k i  ze S try ja ,  F .  O lsch- 
b a u e r  z W ie d n ia ,  S. S c h a p i ra  z W ied n ia ,  H . W olf  
z W ied n ia .

Hotel A ng ie lsk i:  I>. W ę g rzy n o w icz  z U ła- 
z o w a , R .G łow acki z N iż a n k o w ic ,  F .  S zybalsk i  
z M orawicy, W . Skolimowski z D ynisk ,  A. K i r -  
k ien  z Załoziec.

Hotel W arszaw ski:  Ks. P .  S o sneńko  z P ło ń -  
czy wielk iej ,  ks. A. S kalsk i z Brodów.

Hotel K rakow ski:  J .  M ichalsk i  ze Żółkw i,  
A. K u charsk i  z L ubyczy .

Z K - c ic I h .  p o c i t ą g ó - w -
Ze L w ow a odchodzą:

(P od ług  zegara lwowskiego).

Do Krakowa . . . 
Do Podwołoczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . . 
Do S try ja  . . . .

*10.46
10.27
10.56

7.30

4. 5 
*5.56

11.06
 ̂ *6.07 
1 *6.20 

7.15

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45

f2.25 
f4. 8

Do L w ow a przychodzą:
Z Krakowa . . . 1 
Z Podwołoczysk . 1 

(na Podzamcze) .
Z Czerniowiec . . ! 
Ze Stryja . . . .

9.271
*10.261
*10.12l
*10.05

2.30|

3.05
2.28
3.35

1 11.33 

8/25

3.50
3.20
8.30
4.35

-f-3.58
f2.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerskie. W  obwódkae] 
czarnych □  są godziny nocne, to jest od szóste 
wieczór do szóstej rano.

W iedeński kurs urzędow y
dnia 3. Października. 1885 r.

Renta pap. aust. 
„ srebrna „
„ złota 

Losy z r. 1860 
Ak. b. aus.-węg.

8D 60 Akcje banku kr. 281 '40
82.35 Weks. na Lond. 125.85

108.60 D ukaty  5.97
99 '—  Napoleondory lO^OU/i

860 -— Mark: niemiec. 6P9G

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W ied eń , dnia 5. Października 1885 

godzina 10 m inut 45 przed  południem .
Akcje kredyt. 280.50 Anglo-austr .  — .—
Kolej K ar.  Lud. 227-50 Kolej połudn. 133'25
Unionsbank 77-25 Napoleondor J 0 0 2
Rosyjs. banku 1 '2 3 1 ]2 Tytoniowe 92.25

Usposobienie: mdłe. 
godzina 1 m inu t 45 po południu.

Alpiny 36.—  Węg. akcje kr. 281.50
Anglo-austr .  9 7 .— U n io n sb a n k  77.—
Kolej K ar,  Lud. 228.—  Nordbahn 229.50
Kolej połud. 1 3 3 .—  Kolej Alfóld. 180.25
Kolej państw. 283.—  K ° leJ tw.-czern. 224.50
W ęg. Nordostb. 172 .—  Wied. Comunal 123.75
W ęg. obi. p. zł. — El bet al  152.75
W ęg. cis. losy r. 121.—  Landerbank 96 .80
R en ta  węg. 4 °/0 96-55 Bankverein 100 .—
Ros. rubel pap. P 2 3 - ‘/» Losy węgierskie 1 1 7 .—
Gtalie. indemn. 101.50 Marki niemiee.

Usposobienie: przygnębione.

B erlin , dnia 2 . Października 1885 
godzina 5 m inut 27 po po łu d n iu .

Rosyjsk. bankn. 199-3G Akcje kredyt. 454 50
Galicyjskie 92 .—Lombardy 217.



4 PRZEGLĄD z dnia 6. Października 1885.

KnrsDieoięfizyi papierów j n l c m c l i .
płacą żądają płacą żądają płacą żądają

Rudolfa.......................... 200 złr. 5% 185 — 185 50 Nordwb.austr .Em . 1874200  m. 5°!° 128 50 — —

W iedeń 3. Października. Siedmiogrodzka I .  . 200 „ 180 — 180 5G Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „ 88 50 88 t o

81 60 82 30
Staats-Eisenb.Ges. . 200 „ „ 281 75 284 — Salzkara.gut.  zł. 200 m. 119 60 120 25

4a/ s°/o K enta papierowa austr. Sudbahn (Lombardy) 201 .  „ 133 50 134 — Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 98 70 99 30
4 7 s %  o srebrna „ . . 81 55 82 25 Theisbahn (Cisańska) 200 „ „ 250 — 250 50 Staatseisenbahn . . 50C fr. 3 % 193 — 194 —
4 °/o » złota „ . . 108 60 109 60 Węg. gal. Łupków . 200 „ „ 171 75 172 25 Sudbahn (Lombardy) 500 fr, 3°/0 151 75 152 25
5®/o „ papierowa (marcowa) 99 --- 99 --- „ Nord-Ost . . 200 „ „ 172 25 172 75 200 złr. 5°/„ 128 70,128 75
4°/0 o złota węgierska . . 97 25 98 30 „ W estbalin  . . 200 „ „ 163 50 164 Theissb.-Gesell. . 000 „ „ -—. — — —
5°/o „ papier, węgierska . 90 20 91 05

T * ± i ....... Węg. gal. Łupków. . 200 „ 99 __ 99 50
Ostbahnowe obligi . . • 96 08 97 70 L is ty  zastawne. „ I I  Em. 200 „ „ 98 25 98 75

5 s/o Obligi pożyczki kolej, węgier. — — — — 4 ' / i %  B anku krajowego — — — „ Nordost 300 „ 97 80 98 40
3 ' / ki°/o Losy z r. 1854 po 250 m. k 126 25 126 75 i  lAlo Bod. Cred. allg. złotem p ła tt 125 — 125 75 „ „ złotem 200 „ 131 50
4°/0 ,  ,  186C „ 500 złr. 139 — 139 50 4 ' / ,7 o  „ „ * papier. 50 la. 99 75 100 25 „ W estbabn . . 200 , 99 99 75
4ojo n ,  1860 „ 100 , 139 50 140 — 3°/o prem. Bod. Credit, allg. . . 98 25 98 75 „ Em. 1874 200 „

„ „ 1864 „ 100 , 169 25 169 75 6°U Zakł. ured. krakowsk. 18 lat 99 — 99 75
„ „ 1864 „ 50 „ 168 — ,169 — 7ojo L isty  dłużne „ 20 lat 101 — — — L osy .

Losy Como-Renten za sztukę 43 — 45 — 6°/, Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 75 100 — 4 #/0 Donau Reguł.  . . złr. 100 114 — 115 —
Bukowińskie oblig. ind. 1C0;0 podat. 101 50 102 — 5 ' / j % * * * srebr. 36 lat — — — — Premiowe Wiedeńskie • „ 100 125 — 125 50
G-alicyjskie , 101 50 102 — 4°/o Cal. Tow. kred. ziem....................... 91 — 91 50 „ Węg-erskie • „ 100 115 — 115 50

A kcje  bankowe.
5°/o ,  nowe 37 lat 99 — 99 50 3°/„ „ Tureckie . . fr. 400 21 25 2'1 50
4°/„ „ * „ 41 lat 88 50 89 -

/ V 77
Kredytowe . . . . . złr. 100 175 25 176 —

Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. 97 75 98 25 6 %  ,  Bank hipot. lwowski . . 101 50 102 — Clary ......................... - „ 40 39 25 39 75
Boden-Credit austrjacki . 200 , 223 — 223 50 5°/o „  „ „ „ prem. 98 80 99 40 4 %  Donau-Dampfsch • „ 105 114 — 114 75
Credit-Anst.  d l a h a n . ip r z .  160 „ 281 40 281 70 5•/• » * » „ 40 lat 96 — 96 50 Insbrucku . . . . • ,  20 18 75 19 25

„ B ank węgierski . 200 „ 282 50 283 — 5 %  Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 102 20 102 60 Keglewieha . . . • „ 10 17 — 19 —
Depositeu-Bank . . . .  200 „ 190 50 191 50 5°/o Szląs.aust.  Bod.-Credit-Anstalt 101 50 102 50 Krakowskie . . . • „ 20 18 - 19 —

Escompt Gesell. niż. as tr,  500 „ 555 560 — 5 ‘/j°/o Węg. Ins ty t .  Bod.-Credit . 102 70 103 30 Ofner (miasta  Budy) . „ 40 42 25 43 —
L a n d e r b a n k .........................  200 „ 97 25 97 75 4 %  „ Bank Hip. prem. . 101 90 — — P a l f y ......................... • „ 10 37 50 38 50
Ai str.węg. B anku . . . 600 „ 
U n i o n b a u k ......................... 100 „

860
77 25

861
77 50 P riorytety  kolejotce.

100

Rudolfa . . . .  
S a l m a .........................

. * io  
• „ 40 56

—
56 50

Yerkehrsbank ogólny . . 140 „ 144 75 145 25 A lbrechta . . . .  300 złr. 5°/„ 99 25 — Salzburgskie . . . • „ 20 22 — 22 50
Wied. Bankverein . . . 100 „ 100 75 101 25 Alfold-Fiume . . . 200 „ „ 99 50 100 — St. Genois . . . • ,  40 49 75 50 25

A kc je  kolejowe.
„ Era. 1874 200 „ — — -— — S tan is ław ow sk ie . . . „ 20 24 — 24 75

Donau-Bampfs. 100 200 „ 6°/0 108 50 109 — 4 ‘/ j 0/0 Tryesteńskie • „ 100 132 50 133 25
A lbrechta . . . 200 zlr. b ez % 63 65 — Elżbiety za 200 Mrk. opod. 115 75 116 25 4°/0 • ,  50 68 50 69 50
Alfold-Fiume . . 200 „ 5 % 180 50 181 — za 200 Mrk. nie opod. . 122 — 122 50 W aldsteina . . . • „ 20 27 75 28 50
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ „ 452 — 453 — Ferdyn. Nordb. m. fkon. 5°l0 106 — ■107 — Windiscligriitza . . • „ 20 38 25 38 75
Elżbieta . . . .  210 * „ 239 25 240 — Mor.-Szląz. linia 1871/2 5°/0 107 70 108 10 Cisańslde . . . . 116 80 117 20
Linz-Budweis . . 200 „ „ 21C 50 211 25 „ poż. 1876 r. 100 złr. 5 0/ 0 104 75 105 50 Czerw, krzyża 13 90 14 20
Salzburg-Tyrol . . 200 „ „ 201 50 202 50 F ranc.  Józef  Em. 1884 . 4 °/„ 91 70 32 20 W ęg. Czerw. K ryża . . . 8 80 9 10
Ferdynanda-Nordban 1050 » „ 2297 2303 Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4>/j 100 50

30
1C1 20

80
Serbskie . . . . •

'
30 20 30 70

F anciszka Józefa . 2C0 „ „ 209 50 210 — „ Ja ro s ław  300 „ „ 99 99 rb. kja I L kp.
Gal. Karola Ludwika 210 , „ 228 o i o  o  o 50 Koszycko-Oderb. . 200 „ 5°/0 99 70 IGO 10 I ł i i r s z i i i r a  A. i  azdziermka.-5 O
Kozycko-Oderberg 200 „ 4°U 146 20 146 70 4ft,0 Lwów-Czern. E m . 1884 ( lC /u p . ) 83 — 83 50 5 %  L isty  zastawne nowe 1869 r- — 97 25
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5»/0 224 75 225 25 4 ®/„ „ „ 1884 (wolne od p.) 90 20 90 70 kupon -- — — —
Nordowest austr. . 200 „ 166 25,166 75 Nordwestb. austr.  . 200 złr. 5°/0 103 50 104 — 4"/o Listy  likwidacyjne . . . . — — 89 40

„ E lbe tha lL i t .B .  200 , 154 25 154 75 „ L i t .B .  200 „ , 102 70 103 — kupon . — — 136 Ja

L it ó w . Z Izby handlowej, 5. Października 1885.

1. A kcje  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galie. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 226 75 230 —
lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 223 —  226 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 273 —  277 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 225 — 230 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

Tow. kred. galie. 5 pro. w. a.
* » d „ „

5 „ okres.
« n n d „ n

Banku krajowego 4 '/a */» w. a. 
hyp. galic. 6 „

* n 5 „ „
* 5 „ z 10 °/o

5. L is ty  dłużne za 100 złr.

i. kr. wł (d. 6°/0) 3 °/„ w 1 
, „ „ (d. 5°/0) 2 1/J°/0

4. ua 100 złr.

mnizaeyjne galic. 5 prc. m. 
i. banku kraj.  5 prc. w. a. I  e 
rczka kraj. z r. 1873 6 prc. w.

„ „ 1883 4 V ,* / .  „

.5. iro.s;/.

Losy miasta Krakowa
„ Stanisławowa .

98 55 99 55
90 25 91 25
98 55 99 55
88 — 89 —
91 50 92 50

101 45 102 45
96 30 97 30
08 70 99 70

złr.
*

57 - 59 -
53 56 -

100 75 101 75
97 — 98 —

102 75 104 —.
90 75 91 75

17 19
23 50 25 50

6'. M onety.

Dukat holenderski . 5-85 5-95
D ukat cesarski . . 5-89 5-99
Półim perjał rosyjski . 10-23 10-33
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1-64

papierowy . 1 22 1-24
100 marek niemieckich 61.75 62-50

Teatr i widowiska.
Dziś : w poniedziałek Przed ślubem, komedj* 

w 5. aktach K. Zalewskiego.

W ystawa obrazów  i innych dzieł sztuki 
urządzona staraniem tutejszego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych, otwarta co dzień od 
godziny 9 z rana do 7 wieczorem w Auli ck- 
szkoły politechnicznej, ulica Sapiehy.

Wstęp w dnie powszednie 20 ct. od osoby 
a 10 ct. od dzieci, w niedziele zaś i święta 10 ct' 
bez różnicy wieku.
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Wydawnictwo obrazków polskich.
Następujące obrazki s t a l o r y t y  bardzo pięknie wykonane z b r z e ż k a m i  
k o r o n k o w e m i  w różnych deseniach, z m o d l i t w a m i  p O ls k io m i  wyszły

nakładem księgarni katolickiej
Dr. Władysława Miłków skiego

■ w  Z E ^ I r a - I ^ O T ^ r i e :
1. Chleb ż y w o ta ;  2. N aśw . M arja  P a n n a  Częstochowska; 3. P a m ią tk a  
p ierw szej kom nnji św ię te j ;  i .  P ra w d z iw y  w iz e ru n e k  cudownego obrazu 
N- M arji  P a n n y  w  kościele 00. K arm e li tów  na P ia sk u  w  K rakow ie  
uroczyście koronowanego 8. w rześn ia  18S3; 5- Św- F ra n c isz ek  z A s s y iu ;  
6- W ie rn y  w iz e ru n e k  obrazu N. M arji  P a n n y  Pocieszenia w  kościele 
00- A ugus t janów  w  K rakow ie  cudami i ła sk am i s łynnego ; 7. Błcg. Ja n  

z D ukli ;  8. Św. Jadw iga .
Cena kaź lego z tych obrazków jest jednakową, a mianowicie -. cena sztuki 

ii ct., cena tuzina 60 ct.,  cena 50 sztuk 2 zł. a. w. a cena 100 sztuk 3 7,1. a. w. 
czyli, że kupując setkę (można mieszać te okrazki w dowolnym stosunku) ptękny 
staloryt koronkowany wypadnie 3 centy tylko. 769 5—6

I Tylko p o d  liczbą 18 ulica H alicka.
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W . B Y S łA Z O N O W S K lE f iO
we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 18. 779

- w  I 2 I r 3 r n i C 3 r .

Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 
wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, Krawaty damskie i męzkie, Żaboty, 
Ficku, Krezy i Wypustki do snkień, Cze- 
peczki, K"ronki, Weloniki, Wstążki, Aksa­
mitki, Rękawiczki niciąne i jedwabne do 
najdłuższych. Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
koloiiska. Perfumy, Pudry, Mydlą, Szrzotecz- 
ki do zębów i paznokci, Grzebieni,' rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki, nici, igły, podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. 576 95- V

(Szpilki, OrzełKi uoisKie Ho krat Alt) i
Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

Mam zaszczyt zwrócić uwagę Wysokiej Arystokracji i wielce 
Szanownej P. T. Publiczności na

Io w o  otwarło Biuro spedycyjne
H. W asserm ana 

p l a c  lE Ia -lic łs ii lic zT o a . ± 3 .
W  zakres  tego p rzeds ięb io rs tw a  pod zarządem  p. W . 

K napa  prowadzonego  w chodz i m iędzy  innem i s p e d y c j a  
wszelkich  t o w a r ó w  do kolei i z kolei,  s p e d y c j a  c ł o w a ,  
przewóz i opakow an ie  m ebli,  fo r tep ianów , obrazów, lu s te r  
i innych  p rzedm io tów  na wozach reso row ych  i k ry ty ch  tak, 
iż w sze lk ie  uszkodzen ie  j e s t  n iem ożliw e , za k tó re  w  razie 
je d n ak  w ypadku f i r m a  g w a r a n t u j e .

Do z a ła tw ia n ia  w sze lk ich  u s łu g  w  tym  względzie ,  
u trzy m u je  B iuro  posługaczy  z oznaką czerw onych  ok rąg łych  
czapek  z m o n o g ram em  „H . W . “

D la  wygody S zanow ne j  P. T. P ub licznośc i  u trzy m u je  
się s tu ła  wykazy pom ieszkali  b e z p ła tn ie ;  p rze to  up rasza  się 
W .  W . w łaścic ie l i  rea lnośc i  o n a d s e ła n ie  spisu  op różn ionych  
lokali.

W  nadz ie i  że wielce S zan o w n a  P ub liczność  raczy  po­
p ie rać  n in ie jsze  p rzedsięb io rs tw o ,  po lecam  się ła skaw ym  
w zględom .

Z  wysokiem  poważaniem

H. Wasserman.
770 8—12

Tylko p o d  liczbą 18 ulica H alicka .
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J T  v \ e  L w o w i e

W  (w Kamienicy Modnego Domu w loSaiu przedtem 0. T. Wintera)
z filiami swerni

^  w Stanisławowie, Przemyślu, Tarnopolu i Drohobyczu
m q  poleca ze swoich bogato i w dobry towar zaopatrzonych składów:

 ̂ Kawe W worecẑaĉ 5-tilowycb franco po 6.70, 7.60, 8.50, 9.20,

Ł Herbate 
B  Wina
f  ^  skie, an9trjackie, francuskie. 

u  Miód sycony flaszka 80 centów.
rŚwiece k°^c‘elne 0Z^0kne. z wyciskanymi kwiatami, para po

Wody 
Karty
na owady

Sól kamienną wchodzące artykuły.
H  " l / n c u  ? rączkowe wołoskie po . . 3 4  ct.

' a U O J  7‘j, „ . „ . 36 .
7 .  ruskie .  . . . . 36 .

OT
Ć5’

Cana czekolady za p i ł  k ilo  :
C.ekolada kuchenna do c ias t ,  

legomin etc. .
San te zdrowia bez wanilji 
Homeopatyczna .
Waniliowa . . . .

zlr. —.60 
„ - . 8 0  
.  120 
„ - . 9 0  
,  L -  
„ 1.50
, a—  

1—  
1.40

w woreczkach 5-kilowych franco po 6.70,
9.80 i 10.40 złr,

rosyjską firmy K. S. Popowych w o yginalnych pacz­
kach fu.it po 2.80, 3.00, 3,40, 4.00, 4.40. 4.80 złr. 

węgierskie w baryłkach 4 - litrowych, franco po 3.0 , 3 30, 
3.70, 4.10, 4.50 . 4.90 złr. i wyżej, — we flaszkach węginr-

kościelne ozdobne, z wyciskanymi kwiatami 
2.30, 4.60, 9 20, 14. _  zł r .

mineralne.

szczotki wszelkiego rodzaju. Masa do zapuszczania po­
dłogi. Papier, pióra i inne przybory do pisania Proszek

K s i ą ż ę c ą ....................................
Królewska . . . .
Czekolada w proszku 
Cicao w proszku
Czekolada w tabliczkach po 5, 10, 20 i 25 ct.

Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie Bobie zjednały 
zwyż wymienione towary, są najlepszą rękojmią, że zakład ten towar swoj 
tylko w najlepszym gatunku i po cenach najprzystępniejszych sprzedaje. 

W yborne lody przez ca łe  lato w yrabia się.

Pół kilo 
najwyborniejszych 

c u k r ó w  d e s e r o w y c h  
joko t o : 

pomadki, czekoladki, 
owoce , marcepaniki etc. 

w obfitym wyborze 
zt 1.20.

Pól kilo karmelków 
mieszanych 

75 ct.

wołoskie brakowane po 
686 20 - ?

20

P r e z e r w a t y w y  676 2 5 - ?

wyroby wyłącznie francuskie w najlepszych gatunkach, naturalnej barwy 
tuzin po zt. 1, 2, 3, 4, różowe bardzo delikatne zł. 5.

Gąbki paryskie według metody Li-1 gumowe w formie cygaret, tuzin zt. 2, 
stera, wraz z instrukcją o sposobie z podwójnym silnym brzegiem tuzin 

jj użycia, tuzin po zt. 2. 3, 4 i 8. j zł. 4. Polyporus (prezerwatywy dam-
Capottes amei-ic. (Krótkie) po zl. 3, | akie) zł. 2'50 za sztukę.

Wiedeń KSrtnerstrasse Nr 45. S l g i  E r n s t ,
3BSSSa&SBBfoS4£U&iî t&t®8̂ G&iStgesyS-

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod w aru n k am i na jp rz y s tę p n ie jszy m i

5°;0 L I S T Y  hipoteczne,
jakoteż

5 ° ] o  prem iow ane L isty  hipoteczne,
które w e d łu g  p raw a z d. 1. l ip c a  1868 (Dz. p. P .  X X X V III  
N. 93) i n a jw .  post. z d n ia  17. g ru d n ia  1871, mogą być 
użyte do lokow an ia  k a p i ta łó w  funduszow ych, p u p ila rn y ch ,  
kaucyj m a łż e ń sk ic h  w ojskow ych , na  kauc je  i w adja ,  są 
w  tym  kantorze do nabycia. 359 79—?

W szy s tk ie  po lecen ia  z p row inc ji  w ykonu ją  się  bez ­
zw łocznie  po k u rs ie  d z ie n n y m , bez do liczen ia  prowizji .

i
!
1
1
Ii
i
i
i
i
i
i
i
i

L. Zieleniewski
Kraków. 709 26—?

Najstarsza krajowa fabryka

i naradzi jrziFsiowyci i rolni
oraz odlewarnla żelaza.

D o s ta r c z a :

Młyny, T artaki, G orzelnie, K o śc ia rn ie ,
M locarnie i k ieraty  patentow ane, Żarnaki, S ieczkarnie, 
Pom py, M łynki, S ortow nik i, Grabie, w sze lk ie P łu g i,  

B rony, drapacze, P lew nfki.

II  I I I istic I  m y  i t. d.
{  J. ITIN A TO W TC Z

C Sklepy w ła sn e: H otel E uropejsk i i  ulica H alicka róg
W ałowej. F ilja  w K rakow ie, Sukiennice l. 20. £

N I G E E T I N  -A ., ^
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on tupełnie nieszkodliwy Jw  

i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł.
#
Środki do wywabiania plam:

Odulimi, wywabia plamy z kurzu, potu, tluszciu, piwa, mleka, pleśni 
itp. 35 ct.— Benzolina, wywabia plamy tłunte, pokostowe i maziowe 
20 i 30 ct. — Etiliiui wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct. 
Jawclina wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 60 ct. 
Oksiilinu, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. Brazy- 
Jina, materje czarne wypłowiałe i poplamione, prane w Brnzjlinie 
odzyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 ct —  Q ui łaj u, do pra­
nia wełnianych i jedwabnych materyj. pakiecik 6 ct. — Mydło żół­

ciowe, do wywabiania plam zastarzałych, Bztuka 25 ćt

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachn ce. do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę, chroni od 

pękania, pudełko 10 i 20 ct.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalny i trwaty,

pudełko 50 centów i 1 złr

Atrament czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psujo, jest zawsze czarny i 
płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.

Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony
flaszeczka po 10 i 15 ct.

lE ^ a -r lo ^ r  d o  s t e n o . p l !
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 4(> ct.

Atrament do znaczenia bielizny bei gumy w flaszkach

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 
medalami zasługi.

Z  dniem 1 czerwca r. b. otworzono w C ZE IłN IO W C A C H
F IL JĘ  w R Y N K U  l. 1. 685 1 5 -?

K i l k a  l i s t ó w
z W ie d n ia

k rytyczn y  rozbiór ubiegłej ka- 
clencjt rady państwa,

przeu autora 710 24-?

„Którędy i Dokąd“

„Przesilenie państwowe 
w Austrji“

„Po burzy“ i t. d.

w każdej k s ię g a rn i  do nabycia .

U W I A D O M I E N I E !  

Franciszek Gawlik
z n a n y  ze swej rze te lności i facho 
wośei z w yrobów  obuw ia męzkiego, 
dam sk iego  i dz iec innego  od la t  

k i lk u n a s tu ,  nowo o tw orzy ł 
w R y n k u  liczba 39 we Licowie

MAGAZYN OBUWIA
w szelkiego rodza ju  i z na j lepszego  
m a te r ja łu  k rajow ego i za g ran ic zn e  
g o , a  p o d łu g  na jśw ieższe j  mody 
w ykończone.  — P ow yższy  m a g az y n  
posiada  o lbrzym i zapas obuwia, tak, 
że każdy  z kupu jących  może sobie 
dowolnie pod ług  g u s tu  w ybierać ,  
pr / .y tem  ceny  są  nadzw yczaj n iskie.

Z am ów ien ia  u sk u te cz n ia  się 
szybko i sum iennie .  738 15—18

I ’ .4

Farb, lak ierów , pokostów , o le i, 
produktów  chem icznych  oraz 

handel m aterjałów

S. M. SANDEL
ul. Karola Ludwika 1. 29 we LWOWIE.

Poleca:

F a r b y  o lejne S " , ” *;
malowania drzwi, okien, podłóg, ścian 
i sufitów, dachów, achodów, sprzętów 
ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rol­

niczych i t. d.

Wyborną masę 3:bSd,K
i rozmaite FAKBY SUCHE, jako też 
wszelkie artykuły dla browarów i go­

rzelń, po cenach nader przystępnych.
715 16—?
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Skład mebli
B. L e o n a  C z y s z

ulica T eatra lna  1. 20

wypożycza każdemu i daje 
meble 766 8—10

na wypłatę.
Piękny garnitur mebli do wy­

prawy nabyć można za 45 z ł .

Nauczyciel
uzdolniony do szkół ludowych z wykłado­
wym językiem polskim, niemieckim i ru­
skim życzy sobie przyjąć obowiązek nau­
czyciela w domu obywatelskim n» pro­
wincji. Łaskawe zgłoszenia się do niego 
przyjmuje pod adresem; N. O. Lwów 

poste restante. 777 6 — 1

Bogiem a prawdą,
powieść z ostatnich czasów,

wydanie drugie 735 16 — 1 
przejrzane i poprawione przez autora, 
(8o 226 str.) jest do nabycia za 1 złoty 
50 ct., pocztą opłatnie (nalełytość *» 
przekazem) 1 zł. 05 ct w Administracji 
Czasu w Krakowie i we wszystkich ksi?* 
garniach. Główny skład w księgarni Ge* 
bethnera i Spółki w Krakowie.

W y  sprzedaż
najcelniejszych dzieł literatu ry  po i' 
skiej, oprawnych pięknie w angielskie 
płótno po bardzo niskiej cenie

p o d  liczbą 17  ulica M ajerow ska  
we L w ow ie  739 12—7

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


